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Zaklady kredytowe. 


W sejmach uchwalaja ustawy, usuwa- 
jace przeszkody rozwoju materjalnego. 
Bez energicznego zaś współdziałania sa- 
mej ludności, rozwój ten materjalny nie 
może postąpić ani kroku. 

Jedną z najgłówniejszych dżwigni roz- 
woju materjalnego jest kredyt. 

Ustawodawstwo powinno dla podnie- 
sienia kredytu pousuwać wszelkie za- 
wady, na przeszkodzie mu stojące, ludność 
zaś sama wtedy weżmie się do stworze- 
nia kredytu. 

Dawniejsze rządy u nas i tworzenie 
kredytu wzięły na siebie, uważając i w nim 
jeden z środków centralizacji, owładnię- 
cia ludów. A skutkiem tej nienaturalnej 
roboty było, iż te rządy podkopały same 
kredyt. Zostawiały one bowiem wszelkie 
zawady kredytowe, i zdawało sie im, że 
przywilejami, nadawanemi zcentralizowa- 
nym zakładom kredytowym , wzniosą ta- 
kowe ponad wszelkie zawady. 

Dzisiejsze ministerstwo porzuciło tę 
zgubną metodę, i podług nastepujacych 
głównie postępuje zasad: 

1) Kredyt i zakłady kredytowe powin- 
ny powstawać samodzielnie w miejscu i 
śród tej ludności, gdzie się okazuje ich 
potrzeba. 

2) Wszystkie zakłady kredytowe po- 
winny używać jednakowych praw i swo- 
bód, albowiem wyłączne przywileje, dane 
jednemu zakładowi, podkopują kredyt po 
wszechny, a więc tylko szkodę przynoszą 
ogółowi. 

3) Rządu zadaniem jedynie jest usu- 
wać przeszkody i braki w ustawach, prze- 
szkadzające rozwijaniu się kredytu. 

Braku pierwszej zasady, którą rząd 


obecny przyjął za normę, Galicja na 
sobie doświadczyła najwięcej. Galicyj- 


skiemu Towarzystwu kredytowemu giem- 
skiemu nie umożliwiono rozwoju według 
obecnych potrzeb i stosunków, a istnie- 
jące w Wiedniu oddział hypoteczny ban 
ku narodowego i Bodencreditanstajt jakąż 
pomoc przyniosły dla kraju?... Na pięć- 
dziesiąt kompetentów otrzymał zaledwie 
jeden pożyczkę. Tymczasem koszta, któ- 
re ponosili odpaleni kompetenci, wynosiły 
kilkakroć więcej, jak wzięta przez tego 
jednego szczęśliwca pożyczka ! 

Jeszcze gorzej ma się rzecz dla hy- 
potek miejskich!  Właścicielowi realności 
miejskiej uzyskać pożyczkę z jakiego za- 
kładu kredytowego w Wiedniu, to pra- 


| wdziwe trafienie terna na loterji liczbo- 
wej. Tu już zaledwie na 200 kompeten- 
tów jeden dochodził do celu, i tu już ko- 
szta, które ponosili odpaleni kompetenci 
pożyczkowi, wynoszą 20 kroć więcej, niż 
uzyskana przez jednego z nich pożyczka! 

A jaka to pożyczka! Jeden z obywa- 
teli naszych wiejskich przed kilku mie- 
siącami przesłał nam obrachowanie poży- 
czek rozmaitych na hypoteki, zaciaganych 
w Wiedniu w zakładach tamtejszych, i 
wykazał, że, obliczywszy wszystkie ko- 
szta, jest to lichwa równie wielka jak po- 
bierana przez naszych żydków! W oso- 
bnym artykule zestawimy te data dla u- 
naocznienia tej prawdy. 

Pod brzemieniem przywileju central- 
nych zakładów wiedeńskich, nie mógł ża- 
den zekład u nas powstać, choćby był 
nawet dozwolony przez dawniejsze rządy. 
Naszym kasom oszczędności nie dozwala- 
no wyżej 4 procentu dawać a wyżej 5 
pożyczać, podezas gdy innych zakładów 
centralnych wcale nie ograniczano. Więc 
nie dosyć było ministerstwu obecnemu 
pozwalać na samodzielne powstawanie 
zakładów kredytowych w krajach koron- 
nych, trzeba było przywileje zakładów 
centralnych, skoro nie można było je co- 
fnać, przenieść je ogólną ustawą na wszel- 
kie w granicach monarchii istniejące lub 
powstać mogące instytuta kredytowe, co 
też ministerstwo i uczyniło. 

Inne urządzenia, stojące podniesieniu 
kredytu na przeszkodzie, jak niedokła- 
dne księgi hypoteczne lub brak ich zu- 
pełny dla posiadłości włościańskich, jak 
przewlekła procedura sądowa stara się 
ministerstwo obecne usunąć w drodze u- 
stawodawczcej, a już dla wszystkich za- 
kładów kredytowych uprościło procedurę 
sądową , ustawą oktrojowaną listopadową. 

Postępowanie to ministerstwa ludność 
w krajach koronnych przyjęła z wdzię- 
cznością, ale dotąd u nas nie widzimy 
jeszcze korzystania należytego z nowego 
stanu rzeczy, 

Rusza się wprawdzie myśl zakładania 
instytutów kredytowych, ale jakoś leniwo 
idą rzeczy. 

Powinniśmy jednak korzystać z danej 
wolności i możliwości, i tworzyć instytu- 
ta kredytowe, tam gdzie już teraz znaj- 
duje się podstawa do działania. 

Ale asza niepraktyczność najlepiej 
odbiła się w usiłowaniach założenia insty- 
tutów kredytowych dla włościan, chociaż 
nie mają jeszcze ksiąg gruntowych. Jest 


to chcieć jeść szparagi od twardego koń- 
ca! Cheą hypoteke włościańską zastąpić 
surrogatami, to książkami podatkowemi, to 
katastrem, to wreszcie solidarnem recze- 
niem wstępujących do stowarzyszenia kre- 
dytowego włościan! Mysl stowarzyszeń 
kredytowych trudno bardzo przeprowadzić 
śród oświeceńszej klasy. Najkardynalniej- 
szą jej podstawą jest zarząd, ściśle kon- 
trolowany przez samychże stowarzyszo- 
nych. Trzeba istotnie nie mieć pojeeia, 
aby myśleć, iż taki zarząd z włościan sto- 
warzyszonych wytworzyć się da! Proszę 
wziąć pierwszą lepszą wieś i przejść hi- 
storję jej kas gromadzkich i cerkiewnych, 
a każdy wyleczy się z mrzonki stowarzy- 
szeń kredytowych włościańskich! Dla in- 
stytutu na takiej podstawie budowanego 
nikt nie da grosza! 

Instytuta kredytowe dla włościan po- 
wstać moga wtedy tylko, gdy wyrobi sie 
dla nich hypoteka. A i wtedy oprzeć sie 
muszą albo o ustawe krajowa i kontrolę 
krajową, albo rozwinąć się przy instytu- 
tach kredytowych dla własności większej, 
jakto w Prusach zachodnich się stało. 

Lecz pocóż teraz na bezowocnych u- 
silowaniach tracić czas. Lepiej wziąć się 
do tworzenia instytutów kredytowych dla 
tych, u których znajdzie podstawę kredy- 
tu już wyrobioną. 

Nam trzeba usiłować rozszerzyć dzia- 
łalność Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego. 

Nam trzeba założenia stowarzyszeń 
rolniczych kredytowych po obwodach dla 
gospodarzy rolników, aby dla nich stwo- 
rzyć kredyt osobisty. 

Nam trzeba instytutów hypoteeznych 
dla reałlneści miejskich, posiadających już 
hypoteki. 

Nam trzeba instytutów kredytowych 
dla przemysłowców, t.j. banków przemy- 
słowych. 

Każdą z tych potrzeb rozwinąć za- 
myślamy w osobnej rozprawie. 


Sejmowe. 


Dowiedzieliśmy się wreszcie wezoraj, dla 
czego hr. Adam Potocki żądał w sobotę ode- 
słania projektu statutu krakowskiego do komisji. 
Oto wyznał wczoraj, iż ustawa wyborcza wyda- 
ła mu się nie warującą interesa właścicieli wiel- 
kich realnościi firm wielkich. Później przekonał 
się po bliższem rozpatrzeniu. iż dosyć może wa 
ruje ich interes, więc już teraz raczy nie nie 
mieć przeciw dalszemu nehwalaniu. Dla czego 
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zaś antiszlachecka frakcja klerykalna ruska za 
nim głosowała, dla czego demokratyczni wło- 
ścianie mazurscy ? Czy i oni powstali w obronie 
miejskiej arystokracji krakowskiej” Istotnie rzecz 
śmiechu warta, gdby nie wzbudzała politowania. 

Ustawa wyborcza krakowska jest płoilem 
najpotworniejszej reakcji, najobrzydliwszego kou- 
serwatyzmu. Dla pana hr. Adama Potockie- 
go i to się wydało za mało. Dopiero bliżej roz- 
patrzywszy się, pomiarkowal się, iż możeby by- 
ło i dosyć, małą zmianę zrobiwszy. 

Projekt ustawy wyborczej dla Krakowa 
dzieli wyborców najpierw według zatradnienia 
na trzy koła, a potem wedle wysokości podatku 
dwa z tych kół znowu przepołowia. Razem 
więc Kraków ma mieć pięć kół wyborczych! 


Kilkudziesięciu właścicieli największych ka- 
mienie ma wybierać « pomiędzy siebie 10 
radnych, reszta przeszło 1000 właścicieli ma 


wybierać także tylko 10 radnych. Kilkanaście 
wielkich firm bankierskich, handlowych i prze- 
mysłowych, ma wybierać 10 radnych, reszta 
kupców, rzemieślników (zapewne do tysiąca) 


ma także wybierać tylko 10 radnych. Piąte 
koło składać się ma z 4 części urzędników 


i z 'f, Części inteligencji niezawisłej i wybierać 
20 radnych. Czy można było coś potworniejsze- 
go wymyśleć. 

Wezoraj pan Potocki Adam oświadczył. iż 
jeszcze nie dosyć konserwatywnym jest statut 
wyborczy, iż jeszcze za mało uwzględnione są 
wielkie firmy i wielkie własności kamieniczne, bo 
niektóre firmy wielkie są i właścicielami wiel- 
kich realności, a tylko w jednem kole glusują. 
A są to przecie jak mówił, pierwotni obywatele 
Krakowa. tj. aborigines, rdzeń obywatelstwa, pri- 
mates popnli. 

O biedny Lwowie, który w projekcie awvm 
statutowym nie utworzyłeś kół wyborczyeli, lecz 
całe obywatelstwo głosujące zlałeś w czambuł 
w jeden gmin! Spodziewamy się, że pan hrabia 
krakowski wystąpi w sejmie w obronie i lwow- 
skich wielkich firm i właścicieli wielkich kamie 
nie, tego rdzenia obywatelstwa! 

Najpociesznicjszy był zarzut p. Potockiego, 
uczyniony komisji statutowej: Dla czego ona nie 
przekonała się pierwej. że ustawa wyborcza pro- 
jektu, odpowiada potrzebom miasta Krakowa, 
lecz projekt ten wniosła bez tego przekonania 
się do sejmu ? My inny zarzut jej czynimy: Dla 
czego wniosła statut wyborczy, tak potworny, 
tak nieodpowiadający potrzebom Krakowa w o- 
góle, ten utwór kilku pierwotnych, jak ich na- 
zwał p. Potocki. 

Lecz spodziewamy się, iż cały średniowie-, 
czny podział na 5 kół wyborczych wiekszość 
sejmu odrzuci i utworzy tylko jedno koło wy- 
borcze, tak jak w statucie lwowskim. 

A teraz przejdźmy do rozpraw wczoraj szych. 
Mowy bowiem pana Adama Potockiego wcale 
do tych rozpraw nie należały. Tylko wzglę- 
dność nieregulaminowa marszałka mogła mu do- 
zwolić szeroko sie rozwodzić nad motywami o- 
sobistemi, dla czego w sobotę popierał odesła- 
nie projektu do komisji i rozpowiadać o swojej 
pozasejmowej czynności, w celu przekonania 
się, czy miał powód głosować za odesłaniem 
projektu do komisji ! 

Wczoraj pisaliśmy, że edy 26 paragrafów 
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Popielec. 


(K) Quid sum miser tunc dicturus, quum vir 
królowe balów i zabaw wytańczyły się dowoli, 
i jak Julia w tragedji Szekspira pytają się: czy 
to żart kapelmistrza, czy istotnie dzwon popiel- 
cowy nagle uderza? Po latach tylu po raz to 
pierwszy dzwon ten odcina w samej rzeczy za- 
pusty od cichego, rozmodlonego wielkiego postu. 

Po latach tylu! Wielu? Któż to powie bez 
kalendarza w ręku, lub nie spytawszy się o to 
jakiego cudzoziemca, co przy kuflu piwa albo 
lodach u Tortoniego z wielkim gustem odczy- 
tywał straszne wieści z nad Wjsły, Bugu. Nie- 
mna i Dniepru, mozoląc się nad szukaniem tych 
rzek czy gór — bo tego nie wiedział — na 
mapach ? Ile to lat upłynęło dla rodziców , dla 
dzieci, żon, mężów, harzeczonych, którym naj- 
droższe istoty porwała polska dziewica boju al- 
bo moskiewska szub enicy, Sybiru? Ile to lat 
upłynęło dla naszego ludu, co wzdychając lat 
tyle, dopiero po falach tej naszej krwi najpię- 
kniejszej, przy blasku gorejących domów i świą- 
tyń, przy szalonej muzyce kajdan i hymnu swo- 
body dopłynął do portu, i dzisiaj na całej już 
naszych ziem 1 Sułów przestrzeni stał się wol- 
nym — o tyle przynajmniej wolnym, jak jego 
były pan, były ataman itp.! Ileż to lat upłynę- 
ło dla tych, co dążyli przez bitwy i kajdany do 
Sybiru lub na wygnanie, co nie mogąc dotrzy- 
mać katowniom ciała omal nie targali się na 
własne Życie, co Sypiając przed miesiącem na 
jedwabiach, z upragnieniem wypatrywali później 
Jaskini etapowej. Te kilka lat tyle nabieliło włosów 
jednym, tyle łez w przyszłości otarło drugim! 
To nie pięć, nie sześć lat, — to eała ogromna, 
po wiek wieków w dziejach naszego narodu po- 
mna epoka, po której potomność nie będzie już 
pamiętała, jak wygląda pańszczyzna i jej skutki! 


Pulvis et umbra sumus. Nie rzekł tego On, co 
krwią swoją świat okupił cały. Nie mogą tego 
rzec ci, co już nie słyszeli dzisiejszego dzwonu 
popielcowego z pod kobierca mogiły lub wię- 
zienia, ani ci eo go słyszeli przy pełnym puha- 
rze lub samotnem rozmyślaniu a należeli do 
dzwonmników ostatnich lat kilku bezzapustnych. 
Ci eo tyle ufali i dokonali, tyle przenieśli i 
przenieść gotowi, eo tak silnie bili sercami o 
dzwonek pańszczyzniany, że pękł i rozbił się 
na zawsze, jak Iwanów dzwon w Moskwie, to 
nie złepki z prochu i cienia — to naezynia, w 
których gorzał j działał najwyższy duch Boży, 
duch wolności i miłości; to ciała, które Bóg u- 
znał godnemi do odknpienia długich wieków 
krzywdy mimowolnej; to duchy, od których 
tchnienia drgał i drga kolos politycznego Świa- 
ta — to Rongety i Napoleony Wschodu Europy, 
im podobni to zapomnieniem, to ostatecznym lo- 
sem ziemskim, m! 

My, cośmy słyszeli dzisiaj w nocy — po 
latach tylu — pierwsze bieie istotnego a nie 
tylko rubrycellowego dzwonu popielcowego, bę- 
dziem wiele mieli do rozpowiadania naszym 
wnukom. chociaż ledwie tysiączna część epizo- 
dów tych lat tkwi jeszcze w pamięci, a i z tych 
tysiączna dopiero zapisana będzie w dziejach. 
A przy tych wspomnieniach nie wysunie się ani 
widmo gilotyny, ani przekleństwo narodów, 


wbrew swej woli wyzwalanych od pęt feuda- 
O, gdzież w arcymistrz słowa, pędzla, 


lizmu. 
marmuru, co opowie godnie Sołowijówkę ? 


Kwiat rodu i ducha Ukrainy postępował 
przy wozach, prowadzących broń, to najlepsze 
pióro. Wtem napadają na nich ci, dla których 
metrykę swobody miały pisać te pióra i dłonie. 
— Więc wy nie uznajecie nas zastępcami wa- 
Nie mamy zatem 
prawa do tej broni |... Napastnicy rozebrali broń 
tę świętą, i nią i nożami, przez ezynowników i 
popów poświęcanemi, mordowali anielskich gla- 
djatorów. A przecież niewolnicy stali się wol- 


szymi? spytali napastników. 


| nymi, choć zamordowali swych wybaweów ! 


Przy owych opowieściach stawać będzie a- 
nielska postać: polski lud wolny! — postać, od 
której piękniejszej nam i wznioślejszej nie było od 
lat 1833, i równie piękną będzie aż znowu inna: 
naród wolny! Kiedy? czy aż znowu po 1833 
latach? Ani Katkow twierdzić tego nie zechce! 
Rozumieją to doskonale czciciele jego galicyj- 
sey, kiedy widząc nas przypinających sobie do 
stóp dzwónki karnawałowe, zaprowadzili u siebie 
żałobę, Nam się zdaje, że piękniej było, razem 
się smucić i dzisiaj razem zrzucać włosiennieę — 
bo los nam jeden. Wy losów nasaych spełnie- 
nie przyspieszyć możecie, ale nia powstrzymacie 
nigdy. Bo co dysze tylko nienawiścią, to samo 
poświęcone zatracie. Gdyby nienawiść mogła 
kiedy hudować, dawno z całych dziejów stałaby 
utworzona jedna mogiła, na której nie byłoby 
komu ani łaciną ani grażdanką napisać nagrob- 
ku, Jestem jednak optymistą, i dla tego zdaje 
mi się, że klerykaly nie przez nienawiść, nie 
na przekorę Polakom ogłosili na właśnie po- 
grzebane zapusty żałobę, — ciągną oni owszem 
za Polakami, mimo wiedzy — a zawsze lepiej 
późno, jak nigdy. A matki kochają zwykle naj- 
lepiej te dzieci, dla których najwięcej uoierpia 
ły, i najmłodsze. To też wspólna matka nasza 
nikogo moeniej nie kocha nad —- klerykałów. 


I oto zamiast spisywać na atłasowych kar- 
tach dzieje zapustne, sławić królowe balów 
które niemi były luh być myślały, — ich wdzię- 
ki, lica i stroje itd., zanurzyłem się w ocean 
łez i krwi, aby wylecieć w empireum nadziei, tak 
wielkich, jak myśl, pierś i wiara prawdziwego 
męża. Ale takie to już fatum polskie. Dziwnato 
była nasza muzyka kąrnawałowa ! Tym skocznym 
naszym mazurom, rozkosznym waleom, marzącym 
mazurkom, pociesznym tramblankom. ¢o po la- 
tach tylu wprawiały do niezbyt jakoś — jak na 
razie — rytmicznych skoków drobne stopy na- 
szych wdziękiń, towarzyszyły wtórem westchnie- 
nia wdów i sierot, jeszcze — botnigdy — nie- 
pocieszonych; a gdy muzyka przechodziła w 
gwawolne pano, nawet brzęk kajdan z War- 


szawy i Kijowa się przydzwanial: a gdy kape- 
ła odłożyła od ust i piersi instrumenta, to przy 
tuliwszy ucho do ziemi, można było ze wszystkich 
końców ziemi usłyszeć pieśni tułacze, a nawet z 
pod ziemi dumkę katorżnika kopiącego rudę na 
imperjały. Ale po nad temi prymami i wtóra- 
mi górował znowu z wysokości chór przejedna- 
nia za krzywdy wiekowe, w nieskończoną przy- 
szłość podzwaniająca pieśń nadziei, odkupu zu- 
pelnego, słowik naszej wiosny. I nie było jakoś 
rażącej dysharmonii między prymami a wtórami 
muzyki pogrzebanego właśnie karnawału. Spel- 
niliśmy — o ile to ludzie spełniać mogą — na- 
sze dorazowe zadanie jako naród: więc upomi- 
nają się o swe prawa wymogi towarzyskie, rodzin- 
ne, osobiste. Więe i wesołość do swych praw 
powraca — ta bogini, eo w latach powszednich 
tem jest, co wzniosły smutek w dniach doświad- 
czenia z najpiękniejszym wieńcem, najmilszem 
Bogu widowiskiem, wiążąc i kojarzące ludzi, har- 
tając do pracy, obmywająe różaną wodą pot 
i kurzawę czoła, przenosząc motylem skrzy- 
dłem po nad zwyczajne przepaści mozołów 
życia. 

Nie piszę dziejów ani komentarzów zeszłego 
karnawału — w ogóle jednak bawiono się, ale nie 
rozpustowano, nawet nie zapustowano dobrze. 
Juścić może główną część winy należy zapisać 
na karb naszej zimy, w której wątpię, aby mógł 
się kto poszezycić, iż osiadł na lodzie: zimy bez 
śniegu, zatorów i zadymek, tych najcudowniej- 
szych ozdób kulign — a czemże karnawał bez 
kuliga! Ale było i taktu wiele Jak zewsząd 
donoszą, bywały stroje skromne, proste, 
stosowne do podnoszenia, ale nie zaćmiewania 
wdzięków wrodzonych. Zaczęły się też prze- 
mycać rozmaite, nieznane za dawnych lat kar- 
nawałowych zabawy: przedstawienia teatralne, 
gawędy parlamentarne i t. p. I jeżeli to wró- 
żba przyszłych karnawalów, to możemy poblu- 
gosławić żalobie, iż nas naprowadziła na po- 
myślną w zabawach odmianę. Było ale nie je 

| dno, i nie dwa — ależ odkąd to słowo wymy- 
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statutu na pozawczorajszem posiedzeniu uchwa- 
lono, to jeszcze 4 posiedzenia zajmie uchwale- 
nie całego statutu! 

Dzisiaj z wczorajszych obrad wnoszące po- 
wiedzieć by można, iż dwóch miesięcy potrze- 
bować będzie sejm do uchwalenia całego statu- 
tu dla miasta Krakowa! Wczoraj bowiem zale- 
dwie przedebatować i uchwalić zdołano 2!/ą pa- 
ragrafu ! 

Zasadnicza rozprawa, co do żydów, była 
krótka. ale zato poprawek, dodatków, podpo- 
rawek co do stylizacji bez liku!  Formaliści 
byli w swoim żywiole! Jenialność ich pomy- 
słów miała sposobność zaświetnieć w całym bla- 
sku. Czy powiedzieć zwyczajny podatek, jak 
brzmiał projekt, czy stały, czy bezpośredni, czy 
realny, nad tem spierano się godzinę, aż bezpo- 
średniość w końcu odniosła zwycięztwo ! Staropol- 
skie zaś wyrażenie: zwyczajny odrzucone! 


Przegląd polityczny. 


Najj. Państwo mają według najnowszych 
wiadomości do końca lutego zabawić w Peszcie. 

Wskutek zniesienia krajowej dyrekcji finan- 
sowej w Koszycach, Oedenburgu i Temewsarze, 
zostało 100 urzędników niższych stopni bez 
miejsca. 

O odbytej w Peszcie konferencji członków 
Izby panów, pisze Pest. Cor.: Wczoraj d. 10. b. 
m. zgromadziło się u hr. Majlatha przeszło 30 
magnatów i podposzono myśl. aby ze strony Iz- 
by panów osobny podać adres do tronu. Inte- 
res i stanowisko Izby panów usprawiedliwia 
krok taki, przyjęty zresztą we wszystkich parla- 
mentach. Nie można Izbie panów brać za złe, 
że osobny wystosuje adres, zwłaszcza że tu nie- 
które ustępy adresu Izby poselskiej, nie są wy- 
razem opinii Izby magnatów. Adres nie jest zre- 
sztą bynajmniej aktem ustawodawczym, któryby 
Izba wyższa mogła modyfikować : jeżeliby więc 
Izbie tej nie przysłużało prawo podania adresu 
osobnego, mogłaby adres Izby niższej tylko al- 
bo przyjąć albo odrzucić. Przeciw temu wnio- 
skowi występował bardzo energicznie br. Palffy 
dowodząc, że Izba nie powinna od dotychczaso- 
wych zwyczajów odstępywać. Węgierska Izba 
panów nigdy jeszcze osobnego nie podawała a- 
dresu, inie ma powodu do wprowadzania takie- 
go nowego zwyczaju. Skończyło się na tem, że 
postanowiono w poniedziałek odbyć wielką, o- 
gólną konferencję w celu porozumienia się. Prze- 
ciwnicy osobnego adresu, br. Palffy, Andrassy 
Orczy i inni, postanowili osobno zgromadzić się 
przed poniedziałkiem, dla naradzenia się nad 
sposobami obalenia wniosku, na co większość 
się zgadzać ma. 

Przeciw artykułowi Wien, Abendp. uderżają- 
cemu, jak wiadomo, na węgierski projekt adre- 
Bu, wys:ąpiły wszystkie dzienniki węgierskie. 
Organ Deaka P. Naplo, pisze: „Nic dziwnego, 
że komentarz wiedeńskiego dziennika urzędowe- 
go najgorsze w Węgrzech sprawi wrażenie. Wie- 
Je uprawnionych nadziei chcianoby tym artyku- 
łem rozprószyć, ale tylko chcianoby, bo zatem, 
że organ rządu wiedeńskiego interweniuje w roz- 
prawach adresowych sejmu peszteńskiego, nie 
idzie jeszcze bynajmniej, by i N. Pan szedł za 
zdaniem wspomnianego dziennika. N. Pan poru- 
tzył narodowi przeprowadzenie pojednania, mo- 
żna więc mieć nadzieje, że głos reprezentacji 
całego kraju większą mieć będzie wagę niż od- 
rębne zdania pojedyńczych doradców korony. 
Zasada schmerlingowska, zostająca sama z sobą 
w sprzeczności, orzekająca, że reprezentacje 
mogą wprawdzie swobodnie uchwalać, ale tylko 
to uchwalać, eo się podoba stojącym u steru mi- 
nistrom, takie kuglarstwo nie dałoby się żadną 
miarą pogodzić z charakterem dzisiejszego mi- 
nisterstwa, które doiąd postępowało szczerze i 
otwarcie.* P, Naplo upewnia, że naród ma silny 
zamiar przeprowadzenia pojednania jak najpre- 
dzej, ale naród nie może lekkomyślnie najświę- 
tszych swych praw zrzekać się, Pojednanie mu- 
si zresztą przyjść do skutku, bo życzą go sobie 


ślono, nie może się obejść bez niego nie na 
świecie ! 

Najlepszy tego dowód w naszym sejmie, 
w którym częstokroć można usłyszeć ów nieo- 
ceniony galicyjski frazes parlamentarny: — Zga- 
dzam się zupełnie z moimi poprzednikami; ale...! 
I od tego „ale* szanowny poseł jak zacznie wy- 
wodzić, to się, w końcu pokaże, że się nie 
zgadza i z poprzednikami, i z rozumem, i z 
przedmiotem, i z mandatem swoim, ale tylko ze 
swojem godnem „ja*. Ależ pod tym wzelędem 
nie było u nas nigdy niezgody, na co się wła- 
śnie nasze wrogi najzupełniej zgadzają. 

Ustały zabawy — z wyjątkiem mniej wie- 
cej osób stu, które się w sali redutowej — nie 
wiem dla czego w tym roku tę nazwę noszącej, 
chyba przez sarkazm — zabawią jeszcze może 
do końca postu w maszkaradę sejmową, w sejm. 
Niejednemu ojcu rodziny dzisiaj gorzkie żale mi- 
mowoli spływają na usta w nutę bardzo posę- 
puą, gdy sobie obliczy, ile to walk z lichwą i 
nędzą trzeba będzie staczać, nim się spłaci an- 
tycypacje wekslowe i kontowe, które poszły na 
nową suknię, piękny stroik; niejednemu przy- 
szłemu małżonkowi, gdy się przy kamfinie wiel- 
kopostnej przypatrzy bliżej ezarodziejce, co go 
w mieprzełamane okula więzy przy gazowem 
świetle balowem — — ale to rany, które sięła- 
two zabliżnią, to ofiary, bez których się i pod- 
czas żałoby nie obeszło. Jeźli jednak sejm nasz 
dalej przeciągnie swoją maszkaradę parlamen- 
tarna i zamiast sejmować, będzie się bawił w 
sejm, to na dlugie, długie lata popamiętamy 
wielki post niniejszy. i niejedna nadejdzie wiel- 
kanoc, a nie przestaniemy śpiewać na szyder- 
stwo świata, nie Tadeusza, ale serdeczne — późne 

Gorzkie żale. 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. lutego 1866, 


monarcha, naród, całe Węgry i cała Austrja. 
Hon odpowiadając urzędowej W. Abendp. powia- 
da: „W.Abendp. jest tego zdania, że w adresie 
nie należało wspominać o przywróceniu ustaw Z 
r. 1848, a to ze względu na smutne wspomnie- 
nia skutków tych ustaw. Jest to — pisze Hon — 
jawna prowokacja; wystosowaną do reprezentan- 
tów kraju, by dziś to uczynili, co w r.1861 za- 
niechali. tj. aby zbadałi, w jaki to sposób z u- 
staw r. 1848 smutne wynikły następstwa. „Także 
P. Lloyd bardzo gruntownie zbija artykuł Wiener 
Abendp., a nawet organ prawicy sejmowej, M. 
Vilag pyta: „Jeżeli organ rządu wiedeńskiego, 
powiada, że rząd ani odpowiedzialnego mini- 
sterstwa, ani municypiów w Węgrzech przypu: 
ścić nie może, więc pytamy, co nam ten rząd 
dać może? przecież nie biurokrację, przeciw któ- 
rej hr. Beleredi tak energicznie walcezy.* 


Prusy. Rozprawy w sejmie berlińskim nad 
protestem Izby przeciw wyrokowi trybunału naj- 
wyższego, zajmują całą uwagę dziennikarstwa 
niemieckiego. W wieln miastach prowinejonal: 
nych zbiera Nationalverein podpisy na adresy z 
wyrażeniem wdzięczności dla Izby, z powodu 
jej zachowania się w tej sprawie. 

W sprawie austrjacko-pruskiej wojny depe- 
szowej donoszą : Gabinet berliński wysłał d. 27. 
stycznia notę do Wiednia, w której rząd pruski 
wyraża swoje zdziwienie, z powodu, że Austrja 
pozwala, by księztwo holsztyńskie było ciągłem 
ogniskiem agitacji stronnictwa rewolucyjnego, 
agitacji wymierzonej przeciw Prusom. Ani rząd 
krajowy, ani gubernator austrjacki w Holszty- 
nie nie nie czynią dla zapobieżenia tej agitacji. 
Przy tej sposobności zwraca gabinet berliński 
uwagę Austrji, iż Prusy są zupełnym współwła- 
ścicielem Holsztynu, i że w razie, gdyby Austrja 
ściśle do uchwał konwencji gasteinskiej nie sto- 
sowała się, z żalem musiałyby Prusy wrócić do 
dawnych stosunków, które byłyby tego rodzaju, 
że Prusy nietylko legalnie ale i faktycznie 
współposiadały Holsztyn. Jako komentarz do 
treści tej noty dodaje Köln. Ztg., że Prusy bez- 
pośredniego wniosku względem rozwiązania sta- 
nowczego kwestji księztw nie zrobiły, że jednak 
wiadomo z ostatniej mowy Bismarka, iż Prusy 
mają projekt rozwiązania tej kwestji na podsta- 
wie unii personalnej. Austrja nie śmie jeszcze ja- 
wnego zawrzeć przymierza z pretendentem, „Pru- 
sy musiałyby jednak uwierzyć w istnienie ta- 
kiego przymierza, gdyby Austrja wobec panują- 
cego w księztwach usposobienia, chciała 'zwo- 
łać stany krajowe. Prusy musiałyby taki krok 
uważać za wypowiedzenie wojny i od- 
powiedzieć nań wkroczeniem wojsk swych w 
granice holsztyńskie*. MN. fr. Presse jest tego 
przekonania, że Koln. Ztg. dobrze w tej mierze 
jest poinformowaną, i że nie mówi na wiatr. 
Z doniesień telegraficznych z Hamburga widać 
zresztą, że Prusy odmawiają stanom księztw 
wszelkiego para zabierania głosu w sprawie 
rozwiązania kwestji księztw. W Berlinie wiedzą 
dobrze, że stany te nigdyby się nie oświadczy- 
ły w myśl życzeń gabinetu pruskiego. 

W sprawie tej donoszą dalej, że hr. Mens- 
dorffwysłał już w odpowiedzi gabinetowi pru- 
skiemu, na jego ostatnią notę depeszę do Berli- 
na. Treść tej depeszy ma być następująca: „Au- 
strja jest już temi nieustannemi sporami znużo- 
ną. Sporom tym miała konwencja gasteinska 
położyć tamę. Mimo to podnoszą Prusy ciągle 
jakieś nowe pretensje, które nietylko ze stypu- 
lacjami konwencji gasteinskiej, ale i z interesem 
księztw w rażącej zostają sprzeczności. Austrja 
musi się zastrzedz przeciw wszelkiemu mięsza- 
niu się Prus w wewnętrzne sprawy Holsztynu, 
tak samo jak i Austrja nie ośmieliłaby się mie- 
szać się w sprawy szlezwiekie (odnosi się to 
do skarg, podnoszonych przez rząd pruski z po- 
wodu zgromadzenia narodowego w  Altonie.) 
Zresztą prawo ostatecznego rozstrzygnięcia spra- 
wy księztw, przysluża zarówno obydwom mocar- 
stwom a nie jednym tylko Prusom.*— Taka ma 
być treść wysłanej na ręce hr. Karolyego depe- 
szy gabinetu wiedeńskiego. Co do zwołania sta- 
nów holsztyńskich, które zwolanie uważa gabi- 
net berliński za casus belli, utrzymują dzienniki 
dzisiejsze, że rząd austrjacki nie myśli o tem w 
tej chwili że jednak gubernator Holsztynu o- 
trzymał z Wiednia zawiadomienie, iż stany te 
na każdeu sposób, w ciągu roku 1866 muszą 
być zwołane. 


Francja, Z Paryża piszą pod d. 10. b. m. 
do Gazety Kol.: „Ministrowie spraw zagranicznych 
i finansów, Drouin i Fould są za tem, aby do 
Meksyku nie posyłano żadnych świeżych wojsk, 
podczas gdy minister wojny i cesarz myślą o 
wysłaniu tam nowych posiłków. Wyczekując 
przyszłych wypadków, każą tutaj tymczasem 
rozpuszczać pogłoskę, że nim upłynie ośm dni, 
Amerykanie ustąpią, dodając jednak zarazem, że 
Francuzi do 15 miesięcy Meksyk zupełnie opu- 
szczą, Francja chce zatem jeszcze przeszło rok 
bawić w Meksyku. Czy przystanie na to gabi: 
net washingtoński, nie wiem.* Między członkami 
opozycji nalega Thiers, aby nie podnosić spra- 
wy meksykańskiej, s Berryer nalega, aby w o- 
statnim razie zaręczyć posiadaczom obligacyj 
meksykańskich procent. Wielkie wrażenie wy- 
warł manifest nowego senatora, de Sacy, re- 
daktora Debatów, w którym wyrzeka się libera- 
lizmu. De Sacy ustąpił oczywiście zarazem z re- 
dakcji. Ks. Napoleon nie będzie brał udziału w 
rozprawach senatu; d. 10. bm. wyjechał do Tu- 
lonu, zkąd do Włoch odpłynie. 


Włochy. Klasztory widząc nieuchronność 
zaboru dóbr swoich, poczęły to wyprzedawać 
je, to obdłużać, byle uzyskać gotówkę zamiast 
niepewnej posiadłości. Rząd zapowiedział nie- 
ważność tych transakcyj. 


Rumunia. Według telegramu z Bukaresztu 
d. 11. bm. do nowo utworzonego gabinetu wstą- 
pili następujący członkowie: Kreculesko, prezy- 
dujący minister spraw wewnętrznych, Otele-Sza- 
nu finansów, Salomon wojny, Papadopulo spraw 
zagranicznych, Kariadżi sprawiedliwości. 


Ameryka. Z Kopenhagi donoszą, że pobyt 
Sewarda, ministra Stanów Zjednoczonych w 
Saint-Croix, stoi w związku z układami, dość 
dawno już przygotowanemi, w których chodzi o 
odstąpienie Stanom Zjednoczonym posiadłości 
duńskich na wyspach Antylskich. Stany Zjedno- 
czone cheą się zatem usadowić w Indjach Za- 
chodnich, gdzie mianowicie łakomem okiem po- 
glądają na perłę Antyllów, BEA 4 39 wyspę 
Kubę. Na wodach tej wyspy mieli się pojawić 
korsarze chilijscy. 

Doniesienie o zajęciu Bagładu nadeszło do 
miasta Meksyku dnia 9. stycznia. Wywarło ono 
tam niemałe wrażenie. Podług Opinion nationale 
miał cesarz Maksymilian napisać do Napoleona, 
że woli raczej pójść na śmierć, niż na wygna- 
nie. Cesarzowa miała się wyrazić również sta- 
nowczo: „Niechaj mię poprowadzą na ruszto- 
wanie ; jesteśmy tu z woli ludu i nie opuścimy 
naszej stolicy.* Słowa te jeźli prawdziwe, mogą 
się w Paryżu tem więcej podobać, ile że się za- 
wsze obawiano, że Maksymilian równocześnie z 
Francuzami Meksyk opuści. 


33. posiedzenie sejmowe. 


Do wczorajszego referatu ze wstępnych 
czynności tego posiedzenia, wypada nam dodać, 
że po odczytaniu spisu petycyj, pomiędzy które- 
mi tym razem było aż 7 w sprawach serwituto- 
wych, pan Boczkowski, jako przewodniczący w 
komisji petycyjnej, zawiadomił, że petycję ma- 
gistratu miasta Tarnowa w sprawie statutu te- 
goż miasta, odstąpiono w krótkiej drodze komi- 
sji dla statutów miejskich; petycję gminy Ruso- 
wa o zuiesienie egzekucji wekslowej, odesłano 
do komisji prawniczej ; prosbę gmin Niepołomi- 
ce, Kłaj i Podłęże do komisji gminnej, nakoniec 
petycję nauczycieli ludowych w Żółkiewskiem o 
podniesienie szkół i bytu nauczycieli do komisji 
edukacyjnej. 

Pomiędzy petycjami, wczoraj wniesionemi, 
znajduje się jedna od miasta Stanisławowa z wy- 
Jaśnieniami niektórych punktów protestu. podanego 
przez tamtejszych żydów przeciw układowi statutu 
tegoż miasta. Jest także petycja arcybractwa 
banku pobożnego w Krakowie. Dla komisji glo- 
dowej przypadło tym razem tylko 9, dla komi- 
sji zajmującej się rozbiorem ustawy o admini- 
stracyjnym podziale kraju, tylko 5 petycyj. 

Wracając do rozpraw specjalnych nad sta- 
tutem miasta Krakowa, podajemy $. 27, przyjęty 
bez dyskusji w osnowie następującej. 

Dział III, Tytut 8, O reprezentacji i urzędach gminy. 

8.27. Gmine miasta Krakowa reprezentuje we 
wszystkich jej sprawach Rada miejska, przez nia obrana. 

Rada miejska orzeka we wszystkich sprawach 
gm nnych a uchwały jej wykonywa magistrat i urzędy 
miejskie, lub też członkowie Rady miejskiej, do pe- 
wnych czynności delegowani. 

Wystąpienie p. Kapiszewskiego przy 
$. 28, który podług wniosku komisji opiewa: 

8. 28. Rada miejska składa sie z60 członków (rad- 
ców miejskich). 

Członków Rady miejskiej obierają członkowie gmi- 
ny, prawo głosowania mający. 

Gdyhy powyższą liczba radców miejskich pomiędzy 
jednym a drugim wyborem przez śmierć lub rezygnację 
zmniejszeniu uległa, natedy Rada miejska do pełnienia 
obowiazków radców przyzwie tych, którzy przy pier- 
wszym wyborze po wybranych w kole lub oddziale wy- 
borczym, do którego ubyły radca należał. najwieksza 
liczbę głosów otrzymali. Radcy przez Radę miejską przy- 
brani, tylko do najbliższych wyborów obowiązki pełnić 
beda. (3. 55.) 

opierało się na tem głównie, że ustawa 
gminna jest prawem formalnem a nie materjal- 
nem; żydzi przez nią nie mogą przeto nabywa? 
prawa administrowania majątkiem gnriny chrze- 
Ściańskiej, mając zwłaszcza swój majątek. Nie- 
możebuość równouprawnienia w tym kierunku 
dowodzi mowca wzmianką o ustawach austrjac- 
kich w tym przedmiocie. Patent z r. 1849, na- 
dający żydom prawa obywatelskie równe z chrze- 
ścianami, został w roku 1852 zmieniony, a w r. 
1853 odjęto im nawet wolność nabywan a ma- 
jątków nieruchomych. W roku 1860 przywróco- 
no im wprawdzie pewne swobody, ale z wyjąt- 
kami wielkiemi i warunkami. Nawet Anglia ma- 
jaca „magnam chartam libertatum“ przypuściła 
dopiero w roku 1829 żydów do możności praw 
obywatelskich. Przyczyna tego leży w odrębno- 
ści rodzinnej, religijnej i społecznej żydów, któ- 
rzy przybywając z Niemiec do Polski, zacho- 
wali tę odrębność. Mowca zapewniał, iż nietyka 
tej kwestji lekkomyślnie lub z nienawiści dla 
żydów, jak to Samelsou na jednem z poprze- 
dnich posiedzeń utrzymywał. Będąc chrze- 
ścianinem nie może nienawidzić żydów, gdyż 
religia mu tego zabrania, ale tu chodzi o prawo 
materjalne, o prawo do majątku. Kto więcej ma 
prawa do tego majątku, ten też więcej ma pra- 
wa do administracji. Konieczna więc aby wsta- 
tucie określić stosunek liczebny radnych żydow- 
skich do chrześciańskich, Ponieważ Kraków zda- 
niem jego na 50.000 mieszkańców liczy żydów 
20.000, proponuje aby w radzie miejskiej na 60 
radnych zasiadało wyraźnie 10 radnych żydow- 
skiego wyznania, a to biorąc miarę ze statutu 
lwowskiego. Ustanowa ta jednak nie ma prze- 
sądzać, aby później, jeźli żydzi okażą się godni 
tego przypuszczenia, nie zasiadała ich połowa 
w radzie. 

Poseł Dubs będący za  nieogranicza- 
niem ani żydów ani wyborców  chrześciań- 
skich sądzi, że zasąda chrześcijańska, o ile 
mu jest wiadoma, nie dozwoli takiego wy- 
kluezania. Jeźli chodzi o majątek, to słyszeliśmy 
kilkakrotnie, że Kraków nie ma żadnego mająt- 
ku. Niesłuszną byłoby rzeczą oktrojować Krako- 
wowi takie ograniezenia, a lepiej jest zostawić 
to samejże gminie krakowskiej. Proponuje, aby 
nad wnioskiem Kapiszewskiego przejść do po- 
rządku dziennego. 

Dr. Koczyński sądzi, że nie należy wy- 
wlekać z grobów stare przesądy. Co się tycze 
majątku, to Kraków prócz pałacu Wielopolskich, 


jeszcze w tem nie ma żadnej 
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ratusza na Kazimierzu i kilku placów, nie po- 
siada teraz żadnego majątku, a to co jest w 
pertraktacji z rządem. nie rokuje pomyślnego 
skutku. Jeżli chodzi o zachowanie miastu cechy 
chrześciańskiej, to dość zawarował to już $. 52. 
statutu, który postanawia, aby prezydent i pier- 
wszy wiceprezydent miasta byli wyznania chrze- 
ściańskiego. Ze lwowski robi ograniczenia, to 
j powagi, bo do- 
piero jest projektem. Mowcea popiera wniosek 
Dubsa. 

, To samo Samelson, który odpowiada Ka- 
piszewskiemu z obowiązku, jako obywatel i po- 
seł miasta Krakowa, tudzież jako Polak. Miasto 
Kraków bez wątpienia samo 0 sobie- najlepiej 
myśli; jeśli komisja układająca statut na 11 
członków miała tylko 2 żydów, i nie poczyniła 
żadnych ograniczeń, to widocznie opieka szan. 
posła Kapiszewskiego jest zbyteczną. Jesteśmy 
dziećmi jednego kraju i miasta, pogodzimy się 
ze sobą, i nie potrzebujemy, aby ktokolwiek się 
do tego mieszał. Jako Polak dowodzi mowca 
Kapiszewskiemu z historji polskiej, iż w Polsce 
nigdy żydów nie prześladowano, a za republiki 
krakowskiej w początkach, żydzi tamtejsi mieli 
takie swobody, jak nigdzie w całej Europie pod 
ten czas. Jeśli swobody te zostały pózniej ogra- 
miczone, to stało się to jedynie wpływem nie- 
mieckim. W końcu zapytuje mowca, dla czego 
Kraków w poruszonej sprawie nie ma mieć zu- 
pełnej autonomii ? Stosunek chrześcian do żydów 
jest tam jeszcze korzystniejszy niż sam Kapi- 
szewski przypuszcza, bo jak 41, więc obywate- 
le chrześciańscy jeśliby chcieli, mogą nie wy- 
brać ani jednego żyda do rady, pocóż im więc 
w statucie przepisywać, że muszą koniecznie 10 
żydów wybrać?.. 

Stempek wnosi, Izba przyjmuje zamknię- 
cie tej dyskusji. 

Borkowski zwraca uwagę wszystkich 
mowców poprzednich, że odeszli od przedmiotu. 
W $. 28. niema ani jednego słówka o żydach, 
ani o majątku. Ze o żydach niema, to całkiem 
słuszna, bo w statucie krakowskim ludność tam- 
tejszą nie podzielilismy na żydów i ehrześcian, 
lecz na członków gminy i obcych. Duch tego 
statutu jest widocznie taki, iż pisany jest nie dla 
wyznań, ale dla mieszkańców miasta. O majątku 
przyjdzie rzecz później oddzielnie, i tam będzie 
pora mówić o tem, a p. Kapiszewski chce tu 
gwałtem żydow kłaść i rzecz o majątku, gdzie 
jej wcale być nie powinno. 

Landesberger mówi dla ratowauia za- 
sądy, opierając się na dyplomie październikowym, 
dowodzi, że Kapiszewski gwałci zasady konsty- 
tucyjue. Dalej odwołuje się na ducha czasu i 
zasady, panujące w cywilizowanej Europie. Ka- 
piszewski odwołuje się tylko na Średniowieczne 
instytucje, które nastały po roku 1849. W An- 
glii kiedy nie było równouprawnienia żydów, 
nie było i równouprawnienia katolików. Wolność 
nie może się ograniczać na jednej klasie. Nie- 
wola panująca w jednym względzie zaraża i iu- 
ne względy. 

Sprawozd. Zyblikiewiez dla nieza- 
bierania czasu drogiego szybko sprawił się z 
kwestją poruszoną, wyłuszczając, że Izbie przyj- 
dzie parę zasadniczych kwestyj rozstrzygnąć w 
tej kadencji podczas obrad nad ustawą gminną. 
Do kwestyj tych należy żydowska i nadzór rzą- 
du nad gminą. Kwestyj takich podjazdowo za- 
łatwiać nie wypada, i trzeba czekać sposobno: 
ści, a ta nadarzy się przy obradach nad ustawą 
gminną, i tam mowey szerokie będą mieć pole 
do rozpraw. Dziś chodzi rzecz o prowizoryczny 
statut dla miasta Krakowa. Komisja z umysłu 
nie wdawała się w kwestje zasadnicze, a nawet 
z tej przyczyny odrzuciła poprawkę, którą chciał 
Samelson wnieść do statutu na korzyść żydów. 
Mowca sprzeciwia się tedy wnioskowi Kapisze- 
wskiego. 

Wniosek ten dostatecznie poparty, przy gło- 
sowaniu upadł; prócz Kapiszewskiego, ani je- 
den poseł nie powstał za nim. 

Jeżeli Krakowu i jego reprezentantom, a 
mianowicie gorliwemu sprawozdawcy Zyblikie- 
wiezowi, zależało na: jak najprędszym uchwale- 
niu statutu, to następna debata nad $. 29 (o wy- 
horach} okazala, że Izba weale nie podziela tej 
nagłości. 

Z drobnostkowością, przechodzącą wszelkie 
wyobrażenie, i prawdziwie godną chyba tylko 
jakiego głęboko — filologieznego parlamentu nie- 
mieckiego, wlokła się dyskusja nad tym S$fem 
przez dwie godzin. 

Sam p. Adam Potocki zabrał Izbie o- 
koło Y, godziny, i to nie dla postawienia jakie- 
go wniosku pożytecznego, lecz po prostu dla 
wytłumaczenia się przed opinią, dlaczego na so- 
botniem posiedzeniu głosował za odroczeniem 
calej sprawy i odesłaniem jej do komisji, Zga- 
dza on się „uajkompletniej* z wnioskami komi- 
sji co do ustawy wyborczej, lecz miał pewne 
wątpliwości, dla usunięcia których posyłał do 
Krakowa po protokoły komisji, układającej sta- 
tut. Z tyś protokotów przekonał się za, ćwne, 
że komisja miała słuszność ; pomimo to jednak 
nie widzi w proponowanej ustawie wyborczej, 
dość uwzględnionego interesu właścicieli wię- 
kszych i firm większych. 

Borkowski zgromił go zatę nieufność do 
komisji; obowiązkiem jego było, jeśli miał wąt- 
pliwości — przekonywać sie i żądać z Krako- 
wa protokołów przed debatą a nie dopiero wśród 
debaty. Co do owego interesu właścicieli więk- 
szych, to zasada przez Potockiego wyrzeczona, 
jest mylną, bo wszyscy mają równe prawa oby- 
watelskie. 

Potocki tłómaczy sie powtórnie przez 1, 
godziny i odwołuje się na stenogramy, że nie 
powstawał przeciw równości praw obywatel- 
skich. 

Ks. Marszałek dopiero po zmarnowaniu 
tyle czasu zwrócił uwagę mowcy, że teraz jest 

ebata specjalna nad $. 29. 

Panu Potockiemu powinno zresztą wystar- 
czyć było tłumaczenie obszerne, umieszczone w 
poniedziałkowym numerze Czasu. 

Krzeczunowiez poparł Potockiego co 
do interesu właścicieli większych; Trzecieski 
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Wówił w obronie komisji. Zyblikiewiez 
łbijał Potockiego "a LIzba po takiem mozole 
brzyjęła ustęp $. 29 tej osnowy: 

Tytuł 10, O wyborach i urzędowaniu radzców miejskich. 

8. 29. Prawo głosowania na radzców miejskich, 
które tylko własnowolnym obywatelom państwa służy, 
taja : 

Nad dalszym ustępem wywiązała się znowu 
liepoczesna rozprawa, w której brali udział : 
Gniewosz, Skarszewski, Krzeczunowiez, Kapi- 
Szewski, Ławrowski, Kulczycki i Zbyszewski, a 
brócz tego „glosy“, dopytujące się co chwila o 
toś nowego, nużące sprawozdawcę do upadłego, 
| dowodzące braku uwagi, eo się czyta Inb mó- 
wi. Dyskusję zamykano parę razy I znowu się 
wszczynała na nowo, bez uwagi na regulamin. 
Poprawek mnóstwo, a o każdą trzeba było wzy- 
wać po kilkakroć, aby była wniesioną na pi- 
imie. Wres cie przyjęto podłng poprawki Ja- 
wrowskiego 
a) właściciele i dożywotnicy nieruchomości odziedzi- 

czonych lub przynajmniej od roku nabytych, podle- 

gajacych bezpośredniemu podatkowi w kwocie naj- 

mniej 6 zły. bez dodatków. A 

Po tak samo subtelnej i długiej rozprawie 
tad pojedyńczemi słówkami przy lit. b) zgodzi- 
ła się Jzba na redakcję komisji, jako najlepszą, 
l ustęp ten opiewa: Re: 
b) ci którzy w obrebie miasta prowadzą zatrudnienie 

podatkowi zarobkowemu podlegające, i x niego od 

roku najmniej 8 złr. rocznego stałego podatku 

(bez doliczenia dodatków) opłacają, lub niemniej ; 

Nie krótszego czasu wymagała uchwała u- 
stępu : 

c) ci, którzy z jakichkolwiek tytułów od roku przy- 
najmniej złr. 15 podatku dochodowego (nie liczac 
dodatków) w tutejszej gminie opłacają ; 

Dalszy ustęp lit. d) przyjęto podług popra- 
wki Krzeczunowicza w tej osnowie : 
d) duchowni, świecey wszystkich wyznań 

jańskich. rabin i kaznodzieje izraeliccy. 

Przewlekłość rozpraw zaczynała już stawać 
się komiczną, i sami posłowie nie mogli ukryć 
wesołości nad drobiazgowością różnych zarzu- 
tów. Wężyk widział się zmuszonym mówić 
przez 10 minut w interesie skrócenia dyskusji 1 
wreszcie za wdaniem się komisarza rządowego 
i dr. Koczyńskiego przyjęto. 

e) urzędnicy dworu. państwa, kraju i gminy, czynni 
i wysłużeni, nie mniej urzędnicy zakładów publi- 
cznych. 

Na tem zakończono posiedzenie o godz. 3. 
z południa, pozostawiając jeszcze 4 ustępy tego 
$. 29 nienchwalone. ; 

Ponieważ dziś święto ruskie, przeto posie- 
dzenie następne będzie jutro, a na porządku 
dziennym jest: 

1) sprawozdanie komisji petycyjnej i 

2) dalszy ciąg rozpraw nad statutem Kra- 
kowa. 


clrześci- 


- Korespondencje, Gazety Narodowej. 


Kraków d. 12. lutego. 


(X) Z wielką boleścią czytaliśmy w Gazecie Na- 
rodowej z -dnia 10.- lutego 1866 nr. 34 sprawo- 
zdanie 7 30. posiedzenia sejmowego, mianowi- 
cie niefortunną walkę przez posłów pp. Staro- 
wiejskiego, Kapiszewskiego. Krzeczunowicza , 
Grocholskiego, Henryka Wodzickiega i Poto- 
ckiego przeciw, nadaniu ustawy gminnej 
miastu Krakowu wszczętą. Żądają: ci panowie 
zwrotu projektu statutu do komisji z poleceniem 
szezególowego przejrzenia, a p. Wodzicki je- 
szcze dałej idzie, bo żąda, iżby Izba wzięła pod 
rozbiór zasadnicze kwestje statutu i połeciła ko- 
misji, aby statut podług tych zasad zmieniony, 
powtórnie przedłożyła. Żądają więc owi opo- 
nenci jednozgodnie odroczenia rozpraw nad po- 
mientonym statutem, zapewne in sempiterna saecula, 
chociaż wiedzą z dokiadnego sprawozdania ko- 
misji, Jak naglącą jest potrzeba nadania ustawy 
gminnej Krakowu. jak to miasto jest biednem i 
znękanem z powodu, iż od 13 lat nie ma swej 
reprezentaeji, jak prawdziwie trawą zarasta we- 
dług trafnego powiedzenia pana Zyblikiewicza z 
przyczyny nędzy ,. nieporządku i braku rozwoju 
żywotnego. Nie tak jeszcze zadziwia nas opozy- 
cja pp: Grocholskiego, Krzeczunowicza 1 Kapi- 
szewskiego, a nawet Starowiejskiego, bo ci pa- 
nowie zapewne: nie wiedzą co czynia. i odpuść 
im to Panie! Lecz tem boleśniei dotknęło nas. 
iż pp Potocki Adam i Wodzicki Henryk, znają- 
ey dokładnie smutne położenie Krakowa i wszel- 
kie niedogodności, z braku reprezentacji miej- 
skiej wynikające, bo mieszkają w tymże Krako- 
wie, żądają odroczenia rozpraw nad nadaniem 
nam statutu gminnego... Takiego wystąpienia z 
ich strony Kraków nigdy się nie spodziewał. 
Bo mietyłko ten statut, który p. Samelson sej- 
mowi przedłożył, i który z delegacji magistratu. 
zatem faktycznej obecnie władzy gminnej, ko- 
misja mężów zaufania wypracowała — ale chiń- 
ski statut będzie dla miasta Krakowa dobro- 
dziejstwem wśród rozpaczliwego położenia , 
byleby musgo Izba nadała... Wszakże panowie 
Potoeki i Henryk Wodzicki należą i chca nale- 
żeć do stropnietwa, co działaniami swemi zmie- 
rza do wyzyskiwania rzeczywistego położenia 
kraju, nie goniąc za urojeniam. Czyż nadanie 
statutu gminnego Krakowu jest według nich prze- 
sadą polityczną lub urojeniem, czyli w tem wi- 
dzą jakie niebezpieczeństwo dla miasta lub kra- 
ju, czyż wolą, by dzisiejszy chaotyczny nieład 
istniał nadal, i że z tem lepiej będzie Krakowu 
niż wśród porządku gminnego! Zaiste, ustrój 
zwyczajnej głowy ludzkiej nie jest w stanie po- 
jać, czemu ci panowie tak sobie postąpili, zna- 
Jac Smutne położenie biednego ze wszechmiar 
Krakowa, Każda wieś galicyjska ma swego wójta 
i przysiężźnych, Kraków 13 lat nie takiego nie 
posiada, a zaprowadzeniu tego wójta i przysię- 
żnych, sprzeciwiają się własne jego dzieci. i to 
dzieci z pretensją rozumu stanu, rozumu prakty- 
cznego. Wszakże najwyższem zadaniem sejmu 
naszego na teraz jest postanowienie, jak w naj- 
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krótszym czasie ustawy gminnej dla kraju i dla 
większych miast, oraz urządzenie szkół krajo- 
wych, bo to wnijdzie w krew narodu i ożywi 
jego zaśniedziałą żywotność; resztę zostawcie 
panowie, położywszy spokojnie rękę na sercu, 
przyszłemu sejmowi. Jeźli zaś postępować bę- 
dziecie na wzór Schmerlinga, by Kraków nie 
miał ustawy gminnej, i by powoli zmieniał się w 
nędzną brudną mieścine, jak to dziś spostrzega 
oko znawcy, po brudnych, źle brukowanych uli- 
cach, po placach błotem zawalonych, po wytar- 
tych jak stary kontusz kamienicach, po smrodli- 
wych dziedzińcach domowych, po starem kory- 
cie Wisły jak pontyjskie bagna wyglądającem, 
po brudnym jak nędza i nieszczęście Kazimie- 
rzu, po majątku gminy Krakowa, gdzieś w nie- 
przebitej ciemności utajonym i dotąd nie wyre- 
windykowanym i tp.,—to przynajmniej wypowie- 
dzcie jaśniej i jawniej powody, iż w ten sposób 
pojmujecie dobro kraju i tego nieszczęśliwego 
miasta, abyśmy wam za tyle łask podziękować 
mogli...... ileże dzisiaj waszej opozycji pojąć nie 
możemy. 


Wiedeń dnia 12. lutego. 


A Dzienniki wiedeńskie zajęte przez dwa 
dni ocenieniem projektu do adresu sejmu wę- 
gierskiego. Z centralistycznych organów, Presse i 
Ostd. Post zachowały zimną krew,i dla tego mi- 
mo zasadniczo-przeciwnego stanowiska, na jakiem 
stoją, najracjonalniej go osądziły, przyznając w 
konkluzji, że pierwszy objaw opinii w Wegrzech 
nie mógł być właściwie inny. Neue fr. Presse w 
nadzwyczaj zawiłych argumentach wykazuje, jak 
ona tylko dobrze oceniała sytuację, i jak trudno 
dojść do porząduej organizacji państwa, odkąd 
się porzuciło jej Schiboletb, tojest konstytucję 
lutową i Radę państwa ściślejszą, w której tyle 
pięknych rzeczy wygłaszano o wolności, Jedno- 
ści państwa i tp. Debatte osądza adres łagodnie, 
ale pospołu z Mag. Vilag, zastępując partję kon- 
serwatystów węgierskich, na których czele stoi 
były Judex Curiae br. Apponji, podnosi pierwszo- 
rzędnie formę przyzwoitą, a robi restrykcje eo 
do przedmiotów, adresem objętych. 

Wiadomo, że ta partja poprzestałaby na 
restauracji takich stosunków organizacyjnych, 
jakie aż do roku 1948 istniały w Węgrzech. 

Wanderer zupełnie się zgadza z myślą, prze- 
wodniczącą adresowi,i wskazuje drogę legalną, 
na której dojść można do wykreślenia lub zmia- 
ny tych artykułów prawnych z roku 1848, któ- 
re uznane będą za niezgodne z interesami pañ- 
stwa austrjackiego. ; 

Ze wszystkich dzienników zajmuje Vaterland 
odrębne i jawnie nieprzyjaźne stanowisko wobec 
Węgrów i adresu. 

Krytykę kończy w kilkunastu wierszach, z 
wymuszonem lekceważeniem i ludzi i przedmio- 
tu tak ważnego; dziwi się ten organ, utrzymy- 
wany przez część małą arystokracji czeskiej, 
jak mogli Węgrzy wspominać tylko o prawach 
(jak powiada „decyzjach“ z epoki Koszuta) z 
roku 1848, i daje do zrozumienia, że podające 
projekt do adresu w dodatku dziennika swego, 
robi niejako łaskę interesowanym, a może nawet 
nie podałby był treści tego dokumentu, gdyby 
nie wzgląd na ciekawość małcj liczby swych 
czytelników. 

Trudno dalej posunąć zarozumiałość, jak to 
czyni organ feudalny, który zna daleko lepiej 
stosunki Prus jak Austrji, szczególnie Węgier. 

Sformułowanie życzeń i potrzeb wielkiego 
kraju przez legalną reprezentację naro- 
dową, zaniesione do stóp tronu, nie nie znaczy 
u ludzi, którzy reprezentują przedmiotowo : śre- 
dni wiek, a podmiotowo: jenerałów bez Żoł- 
nierzy, 

Że Węgrzy chcą wolności, a szczególnie 
gwarancji tej wolności — to oburza, i tego im 
darować nie mogą w obozie feudalnej reakcji. 

Słychać, że magnaci, to jest Izba pierwsza, 
obraduje ciągle, i że dotychczas jeszcze do po- 
rozumienia się nie przyszło; ale celem konfe- 
tencji jest ułożenie adresu osobnego, w którym 
ma być położony nacisk na gotowość Izby, za- 
stosowania w praktyce praw, przez koronę za- 
kwestjonowanych, do wymogów państwowych. 
Konferencja odbyła się u hrabiego Antoniego 
Majlatha, druga ma się odbyć w domu komi 
tatowym. 

Znowu ma być zgromadzenie tej części ma- 
gnatów u hr. Szaparego, którzy są za wystoso- 
waniem wspólnego adresu, jak to w roku 1861 
miało miejsce. ps j 

W każdym razie nie przyjdzie do objawu 
wręcz przeciwnego adresowi Izby niższej, w du- 
chu organu Pesti Hirnók. , f 

W kołach politycznych na serjo mówią 0 
nieporozumieniach, daleko sięgających, między 
Prusami a Austrją. 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 15. lutego br. o godzinie Gtej wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym : 

Wszystkie sprawy zaległe z ostatniego posiedzenia, 
tudzież : 

1) Wybór członka rady administracyjnej fundacji 
hr. Skarbka. Spr. r. dr. Madejski. 

2) Prośby o przyjęcie do gminy i nadanie obywa. 
telstwa. Spr. r. Jabłoński. 

3) Podanie o wypłate sumy 500 zł. przeznaczonej 
dla szpitalika małych dzieci. Sprawozdawca radny p. 
Iskierski. 

4) Prośby Józefy Rudniekiej, wdowy po drogowym 
miejskim, Tekli Ziebauer, wdowy po wożnym, i Franci- 
szki Prochaski, wdowy po wożnym, 0 zaopatrzenie. 
5pr. radny p. Wild. 


— Komisja namiestnicza krakowska udzieliła Janowi 
Kosmanowi, dotychczasowemu suplentowi przy głównej 
szkole w Nowym Sączu, na przedstawienie gminy no- 
wo-sądeckiej, posade pomocnika. 
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— Wyklady popularne z nauk przyrodniczych. 
Na niedzielnym wykładzie o „elektryczności“, przystąpił 
pan prof. Płachetko do drugiego ustępu tego zajmują- 
cego działu nauk przyrodniczych i rozpoczął od do- 
świadczeń, które naprowadziły myślących badaczy na 
odkrycie elektryczności galwanicznej, nazwanej od Gal- 
waniego, pierwszego Spostrzegącza tych zjawisk. ldąc 
dalej w wykładzie przedmiotn i rozbiorze doświadczeń, 
opisał i wytłumaczył stos wolty i podzielił podług tego 
przewodniki na pierwszorzedne i drugorzędne, Szcze- 
gólnie wspominał z naciskiem, że elektryczność wywo- 
łana z zetknięcia się np. cynku z miedzią, okaznje się 
od strony cynku dodatnią, od strony miedzi zaś uje- 
mna, dążenie tej siły elektrycznej dodatniej od cynku 
do ujemnej ku miedzi, nazwał szczegółowo pradem elek- 
trycznym. Doświadczenia większe ze stosem wolty od- 
łożył na przyszły wykład, który zatem będzie nader 
zajmującym. 

Pan W. Smochowski w wykładzie swym drugim o 
fabrykacji cukru, zaczął od pokazania i opisu dobrego 
gatunku buraków. przeszedł wkrótkości sposób roz- 
miażdżania buraków, wyciskania z nich soku, czyszcze- 
nia i td. aż do ostatecznego wyprodukowania cukru w 
głowach. Wykład swój objaśniał illustracjami maszyn 
i przyrządów. Szkoda bardzo, że przedmiot ten, wyma- 
gajacy obszerniejszego wywodu, trwał tak krótko, 4 
wykładów tych poznaliśmy, że pan Smochowski więcej 
jest praktycznym technologiem i doświadczonym cu- 
krowarem, niż teoretycznym profesorem. 


— W eelu uwolnienia więźniów sybiryjskich 
przesyła wiele osób prośby o nłaskawienie na rece se- 
kretarza de Rachette. Sekretarz ten jednak — jak się 
właśnie teraz dowiadujemy — już od kilku latnie żyje, 
wszystkie listy zatem, posyłane pod jego i mieniem, nie 
mogły oczywiście osiągnać skutkn. Prośby o ułaska- 
wienie należy wiec posyłać wprost do kancelarji car- 
skiej w Petersburgu. 


— Na wsparcie Stefana Sokolowskiego złożył 
w redakcji Gazety Narodowej pan D. Agopsowicz 3 złr.. 
p. dr. Koczyński 2 złr. Razem dotad 28 złr. 


— Wzorowa rzetelność. Wsród weseelnych obrząd- 
ków i zabaw pewnej rodziny J., zgubił jeden gość z 
grona weselnego wysokiej wartości pierścień brylanto- 
wy. Mimo najskrzętniejszych posznkiwań, zguby odszu- 
kać nie zdołano. Dopiero trzeciego dnia po weselnych 
godach, kobieta, widocznie z warstw służebnych. dowia- 
duje się w hotelu o pana młodego, który w sobote 10. 
bm. brał ślub w kaplicy arcybiskupiej. 

Stanąwszy przed panem młodym, z uieudana radością, 
że stanęła u celu, wypytuje go, czyli mu niewiadomo, 
komu z pań lub z panów, na ślubie jego obecnych, zgi- 
nal pierścien brylantowy, dodając, że już dwa dni po- 
szukuje pana młodego po wszystkich ulicach, gdzie jej 
jego mieszkanie wskazywano, aby od niego powziąć 
wiadomości o poszkodowanym i zgubę mu jego dorę- 
czyć. Znalazła zaś pierścień w bramie pałacu arcybi- 
skupiego, krzątając sie tam po służbie, wieczorem, po 
odbytym ślubie. Uszczęśliwiona doręcza panu młodemu 
pierścień z prośbą. aby go przesłał właścicielowi, i dzię- 
kuje Bogu, że się jej powiodło znależć. 

— Z nad Strwiąża 12. lutego. W Samborze odbył 
się dnia 8.bm. wybór posła z większych posiadłości, w 
miejsce Lndwika Dolańskiego. Wybór padł na Aleksan- 
dra Jana Fredre. Do wyboru tego głównie przyczynił 
się list naszego czcigodnego pisarza dzieł dramaty- 
cznych, Aleksandra hrabiego Fredry, pisany do jednego 
z wyborców, W którym wymownie i gorąco polecał sy- 
na swego. Lecz zgadnijcie, ilu wyboreów stanęło 0So- 
biście na liczbe piećdziesięciu czterech, do wyhoru u- 
poważnionych ? Oto—siedmnastu. I to dzieje się w eza- 
sie kadencji sejmu, równającemu się niejako — pod 
wzgledem przyszłego zarządu kraju, konstytnancie! 
Prawdziwie, że dlatyle obojętnych na sprawy publiczne, 
to rząd jeszcze zawcześnie dał konstytucje. 

Obok Aleksandra Jana hr. Fredry, kompetował na, 
posła Stanisław hr. Bielski, człowiek bardzo wykształ- 
cony pod względem politycznym, i bynajmniej nie ka- 
stowy. Jeżli mu co zarzucić można, to chyba zbytnią 
skromność. Skoro spostrzegł, że obok niego wystepu- 
je drugi kandydat, natychmiast cofa swą kandydature. 
Tak s'e stało już po raz drugi, Cenimy skromność, wsze- 
lako poseł, którego zadaniem jest występywanie publi: 
czne, powinien w poczuciu własnej kwalifikacji i go- 
dności uzbroić sie w dobrą dozis cywilncj odwagi, aby 
nie tak łatwo i prawie obojętnie ustępować z pola wal- 
ki parlamentarnej. 


— Z pod Przeworska. (Rabunch). Dnia 11. b. m. 
dodnia, gdy jeszcze było ciemno , szedł ze wsi Zagó- 
rza brat tamtejszego nrendarza, Aron St. do miasteczka 
Kańczugi. i został na drodze, prowadzącej przez błonia 
pomiędzy Siedleczka i Łopuszką Wielką od dwu ludzi, 
uzbrojonych w pałki napadnietym i zrabowanym. Spo- 
strzegłszy niebezpieczeństwo, przechował wprawdzie 
pieniądze swoje z zanadrza do butów, składając sie, 
że nic nie ma ; lecz to nie pomogło, bo łotry opadłszy 
S° Zasmarowali mu naprzód twarz i oczy błotem. apo- 
tem okładając broniącego sie pałkami po rękach i po 
głowie, powalili go na ziemie. ściagli obówie i porwali 
mn 46 złr.. które miał przy sobie, zostawiwszy pobite- 
go w błocie. Dopiero gdy sie rozwidniło, podjęto zbi- 
tego i mdlejącego, i z biedą doprowadzono do min- 
steczka. 

Ustawiezne kradzieże w naszej okolicy, kilka po- 
żarów z podpalenia, jawne, rozmyślne morderstwo w 
kopalni gipsu Łopuszki Wielkiej, wiele innych podo- 
bnych zjawisk, i ten oto wypadek , okazują, że obawy 
nasze z powodu powszechnej nędzy miedzy ludem wiej- 
skim, rozprzężenia i nietamowanej skutecznie swawoli 
jego, prędzej się ziszezają, aniżeliśmy mniemali! 


— Na dochód zakładu sierót i abogich zostają- 
cych pod opieką Towarzystwa dam dobroczynności, oč- 
będzie się we czwartek dnia 15. Intego 1566 Loterja 
fantowa w Sali redutowej ze współudziałem artystów 
sceny polskiej. O godzinie 10 odegrany bedzie obra- 
zek w 1 akcie przez Jana Aleksandra hr. Fredre napi- 
sany: Przed Śniadaniem. Poczem nastąpi obraz z Ży- 


wych osób podług Semlera Śmierć Barbary. Bilet do | 


gry fnntowej 20 centów. 


— Towarzystwo muzyczne daje dzisiaj 0 godz 
4. drugi wieczór muzykalny. 


Ostatnie wiadomości, 


Właściciele realności w miastach i miksg 
czkach galicyjskich, mających księgi hypote- 
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czne, powezmą z radością wiadomość, którą po- 
daje wczorajsza urzędowa Gazeta Wiedeńska, Oto 
donosi, że cesarz Jegomość raczył najłaskawiej 
najwyższem postanowieniem z d. 8. lutego po- 
zwolić rozpocząć wstępne przygotowania do ża 
łożenia galicyjskiego banku hypotecznego dla 
realności miejskich a to następującym osobom : 
Agenor hr. Gołuchowski, Włodzi- 
mierz hrab. Dzieduszycki, Ludwik 
Skrzyński, dr. Fr. Smolka i Józef Ko- 
lischer (dyrektor lwowskiej filii banku naro- 
dowego). Skoro o bliższych szczegółach się do- 
wiemy, nie omieszkamy donieść. 


Z Pesztu donoszą pod d. 12. bm. że kon- 
ferencja magnatów, składająca się prawie z 200 
członków Izby wyższej, postanowiła osobny u- 
łożyć adres. Wniosek o przyłączenie się do a- 
dresu Izby niższej, lub o ułożenie się z Izbą 
niższą względem niektórych zmian, został odrzu- 
cony w skutek odwołania się do prawa, przysłu- 
gującego Izbie wyższej, ułożenia osobnego a- 
dresu. Hr. Antoni Szecsen oświadczył, iż adres 
ten nie będzie się różnił od zasad adresu depu- 
towanych. — Na wczoraj tj. 13. zapowiedziano 
w sprawie adresowej publiczne posiedzenie Izby 
wyższej. 


„ Powodem całego tego zajścia ma być au- 
djencja prymasa u cesarza, na której cesarz 


pojedyncze ustępy adresu Deaka miał roz- 
bierać. 


Wiener Abendpost żali się że nie zrozumiano 
artykułu jej o adresie Deaka: wyrażenie się jej: 
„żądanie osobnego odpowiedzialnego minister- 
stwa I przywrócenia komitatów nie da się osią- 
gnąć,* tłumaczy teraz tak, że tylko równocześnie 
nie dadzą się obydwa żądania osiągnąć. Z ar- 
tykułu tego widoczną jest pewna chwiejność 
miedzy Beleredim a Ksterhazym. Podług donie- 
sień z Pesztu pod dniem 12. bm. rozgłoszono na- 
wet widocznie w zamiarze tendencyjnym, że 
Beleredi poda się do dymisji albo ją nawet o- 
trzyma, gdyby się sam dobrowolnie nie podał. 


. Do Lloyda z d. 12. bm. nadchodzi doniesie- 
nie ze źródła, które uważa za autentyczne. że 
nieprzerwalności prawnej w Węgrzech we wszy- 
stkich punktach będzie zadosyć uezynionem. Na- 
wet najistotniejsza część tych żądań ma należeć do 
rzędu rzeczy, które się dadzą osiągnąć. Po przyjęciu 
adresu będzie sejm wezwany do kontynuowania 
wszystkich w adresie tym przyrzeczonych obrad 
nad rozwiązaniem kwestyj konstytucyjnych, i do 
przygotowania odnośnych projektów do ustaw. 
A ponieważ tylko koronowany król może usta- 
wy sankcjonować, dla tego też zamiąnuje cesarz 
osobne węgierskie ministerstwo ad hoc dla aktu 
koronacji i dla sankcji ustaw, a może li tylko 
prezydenta ministrów i ministra spraw wewnę- 
trznych, którym przysługuje prawo kontrasygno- 
wania artykułów ustawy. Los tego ministerstwa 
po sankcjonowaniu ustaw, mających się ułożyć, 
zmierzających do uporządkowania stosunków po- 
litycznych, zawisł właśnie od tych układów mię- 
dzy koroną i sejmem. 


Z Pragi donoszą pod d. 12. bm., że komi- 
sja wysodzona do zbadania projektu rządowego 
o podziale na powiaty, ukończyła już swoje na- 
rady, i stawia wniosek o odrzucenie przedłoże- 
nia rządowego, a żąda podziału kraju podług 
dawniejszych starostw z uwzględnieniem petycyj 
pojedyńczych sąsiednich miejscowości. 

Z Czerniowiec donoszą pod dniem 12. lu- 
tego: Ustawa względem zmiany ordynacji wy- 
borczej do sejmu, otrzymała sankcję cesarską. 
Rozpoczęto ogólne rozprawy nad projektem ter- 
rytoryalnego podziału kraju. 


Z Berlina piszą pod d. 10. bm. do Presse : 
Odpowiedź hr. Mensdorffa, doręczono tu dzisiaj, 
a jeźlim dobrze poinformowany, dodał do niej 
hr. Karolyi także ustny rozbiór. Cokolwiek do- 
chodzi tu drogą telegraficzną z Wiednia o treści 
tej depeszy, starają się temu wprawdzie zaprze- 
czyć w tutejszych kołach urzędowych — jak zre- 
sztą można było przewidzieć; mimo to prawdą 


Jest, że Austrja odrzuca stanowczo wszelkie mie- 


Szanie się do snraw, które do wewnętrznej ad- 
ministracji Holsztynu się odnoszą, a do tego na- 
eży tasże prawo przyzwolenia na zgromadzenia. 


Wiedeński korespondent do Bórsenhalle z d. 
12. bm. pisze, że Aust'ja nie ustąpi przed groż- 
bami Prus, lecz zachowa z całą siłą, mocą i 
wytrwałością swoje obronne stanowisko w Hol- 
Sztynie, w jakiem się obeenie znajduje. 

Independance z d. 12. bm. robi porównanie 
między korzystuemi stosnnkami austrjacko-fran- 
cuzkiemi a niekorzystnemi prusko- franeuzkiemi. 
Pogłoska, że Drouin de Lhuys wyśle osobną 


| notę do Madrytu, do której go spowodować mia- 


ło zapewnienie hiszpańskiej złotej księgi, jakoby 
Hiszpania występowała w obronie Świeckiej wła- 
dzy papieża, jest podług Independance przesa- 
dzoną. 


Z Kopenhagi piszą do dzienników francuzkich 
że zaręczenie terazniejszego następeyv tronu mo- 
skiewskiego z księżniczką Dagmara, jest już na 
pewne postanowionem. Zaręczyny te nastąpią 
w kwietniu, w dzień urodzin króla Krystyana IX. 


Z Florencji donoszą pod dniem 12. lutego: 
Z Jenerala Lamermory z dnia 6. b. m. do 
paki e E0 w Madrycie mówi: „Polecam 
z PAA ee przypomniał ministrowi spraw za- 
RA Sao) Bermudez de Castro, że jakkol- 
Śnie „wencja wrześniowa holduje także zasa- 

zo nielnterwencji, wszelako poddaje zastóso- 
wanie jej pewnym warunkom. Warunki te wy- 
iącznie Francją i nas obchodza. Oświadczysz 
Pan przeto odpowiednio do tego, że dla innych 
państw nieinterwencja ieh w polityczne sprawy 
Rzymu pozostanie zawsze prostą zasadą. do któ- 
rej zawsze i niezmiennie Włochy stosować 
się będa., 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


wów, 9. lutego. (Sprawozdanie ty- 
gvdniowe Gaz. Lw.) Handel zbożowy na tar- 
gowicach w=chodniogaliczyjskieh ożywi? sie 
uagle. czego powodem jest głównie ma- 
cyny dowoż z Moskwy. Wywarło to wpływ 
na ceny, na tutejszej zaś targowicy nawet 
na stosunki handlowe. W ogólności nasti- 
pila stagnacja. Wszyscy oczekują na do- 
kładniejsze doniesienia z zagraniey. nby we- 
dhig tvehże kierować się przy zakupnie. 4 
Czerniowiec i Kołomyi donosza. Że iam ce- 
uy żyta i pszenicy spadly o I zire na kor- 
ci, a z pomiędzy naszych właściejeli ubr 
majetnosci, którzy dord zajmowali siano- 
wiso wyczekujące. zaczynają, szukać kii- 
pu aeych, co jak wiadomo, mnie; jest ko- 
rzastnem dla producentów, jak gdy kupun- 
jacy ieh poszukują. Dowozy do Bochni z 
gówiych Węgier zmniejszyły SIę w tygo- 
dniu ubiegłym. ponieważ goścince ilu Gali- 
cji prowadzace Z powodu ciigłej niepoe 
vody popsnly się bardzo. Do Krakowa 
i Prus wysłano okolo 2.000  cetnarów 
yta i pszenicy. (4 Tarnowa wysłano 
do Podgórza i Krakowa kilka partyj żyta 
| pszenicy i nieco owsa, ogółem dkoło 
4.000 cet. Loco Lwów płacono pszenicę 
korzec po S zir. T5 cent. Cena ta spadła 
poźniej cokolwiek. ale w końcn tygodnia 
podniosła się znowu do S zir 90 cent. Naj- 
lopsze gatki płacono po Gale. 20 e.( ięż- 
sze gatunki jęczmienia loco Lwów były 
bardzo poszukiwane, i przy braku zapasów 
placono korzec 143 fimt. wagi po 5 złe. 19 
cente Właściciele tutejszy ch browarów po- 
szukują w Tarnowie cetuiejszych gatunków 
jęczmienia. Żyto płacono po G zir 28 do 30 
eet, i po tej cenie zakupiono nieco na ra- 
chunek skarbu. Owies był więcej poszuki- 
wany, i gatunki wagi 100 mt. kupowano na 
potrzebę miejscowa po 2 zlr. 50 eut. Nadto 
placono proso po 12 złe. 29 e., groch po 4 
zlr. 30 e.. hób po 9 złr. 4U c.. nasienie ko- 
niczu według gatunku po 558 do t2 złw.. na- 
sieni konopi po 4 zle. 90 c.. nu po S zir. 
15 cut. Wyrobów mącznych nadeszła tu 
około 1.200 cet. z mlynós parowych w Var- 
nosie i pod Medyka. W ostatnich dniacu 
wysłana zta znaczniejsze (wansporta mësi 
do rozmaityci miejse w okojiez wowa. + 
Jaroslawiu plarono pszenieę B0 funt. 
wagi po $ złe. 49 ent., jęczmień MO fut, 
wagio4 zle. ża G. żyto IGO funt, 9 ZW le 
e. owies 05 funt. z złe. 5 c. Pszenień 1 Ży- 
to były poszukiwane. Sa jęczmień nie bylu 
ponytn. leez był na owies. W BEze szo- 
wie: pszenica I70 tun. S zb. dU c.. i$- 
czmień 13a Mmt. t złr.. Żyto 160 funt. 5 zir 
Im ent. owies iS funt. 2 zir, 30 e.. teny 
żóltej pszenicy. żyta i jeezmienia podnoszą 
się. naowies nie bylo popytu. W Famowie 
pszenica 160 fhnut, 7 zlr. 50 do 40 ea jo- 
czmiej 140 funt. 4 zir. 10 do 30 Pe Zyta 
160 funt. 5 złr. 15 do 35 es owies 100 fimt. 
po z zir. 49 e., nasienie koniczn 200 innt. 
celnych po 47 do 59 złr.. ziemniaki 150 mt. 
po l zb. 23 e. Wszystkie gatunki zboża 
byly poszukiwane. po części bezskutecznie. 
dlatego ceny nie zmieniły sie, owszem za- 
nosi się. że wkrótce pójdą w góre. Na na- 
sienie koniezu nie było popytu. W Sedzi- 
szowie placono : pszenicę 170 funt. 6 zir. 
D0 c, jeczmień 140 funt. tzlr. 20 e.. żyto 
160 fnnt. 5 zir. 15 e. owies 95 funt. 2 złr. 
M) e. Prócz żyta mało sprzedano. W lasci- 
ciele zajmuja stanowisko wyczeknjace. W 
Przeworsku płacono pszenicę 140 funt. 
* zw. 80 g, jęczmień Nie funt. $ zir. 35 ©, 
żyto 160 fimt. 5 złr. 55 ©.. owies 100 fimt. 
Y aln AD c. Na pszenicę nie było popytu 
i mało sprzedano. Popyt na jęczmień był 
znaczny i ceny ida w górę. W Dehicy 
przenicę 170 funt. płacono po T zir. 89 C. 
jeczmień 141 funt. 4 złr. 43 c.. żyto 159 
funt. 5 złr. YI e., owies 10) funt. 2 złr. 23 
c.. nasienie koniezn 20) funt. celnych 4 
zir, Popyt na pszenicę znaczny. na żyto I 
owies slaby, na jęczmień i nasienie koni- 
czu nie wiekszy. W Bochni płacono psze- 
uice 170 funt. po 6 złr. 69 c.. żyto 158 fnt. 
po bzłr. 29 en owies 100 fimt, po 2 zir. 
AS e, Jeczmień i owies szybko rozbierano 
z targu. na pszenieę i żyto popyt był słaby. 
Wywóz trzody chlewnej zmiejszył się 
znacznie z powodu obawy którą wywołuje 
trychina. W ostatnich dniach wysłano z 
Krakowa około 3.000 szt Bydła rzeżnego 
i opasowego, przeznaczonego do Lipnika I 
Plorisdorf zapowiedziano 459 szt. 
ao wwo wne wini W DZY PYTA 


tacy | Ządaja 
Wiedch 12, lutezo. 


zł. | czf zł. | ©. 
5%, Metaliki na wal. austr. „| 58130 58 [50 
„ Pożyczki narod. . . +| 64/6] (4,80 
„ Metaliki na m. k.. . .| 61/40] 51 50 
e Obl. ind. niż. austr. „ „| 81/00] 82,00 
Š m n»n węgierskie . „| 68,09 68/75 
. chor. i banae +} 69,50] 40,50 
"+ „ So ecalicyjskie . « 66 00 66,75 
o» n»  bukowińskie, .| 65,50] 66|00 
- „ n»  Siedmiogr. . 6250| 63,00 
Pożyczki loteryjne. 
Losy pożyczki z r. 1839 . .|144|00]145 00 
. M „ 1854 . .| 76100) 76|50 
1860 . .| 79;90] 80/10 
5 a T 1864. .| 74/50] 74/70 
. - srebrnej z r. 1864] 68,00] 08,25 
b 5 zr. 1865] 69,80 10100 
„ kredytowe « « « . .|112/90 113,20 
a- ks. Ksterhazego . . 22,00] 75 00 
7 ks. Salm. « + « « .| 26/50] 25 50 
n br. Palfy . TR « „| 22,50] 235 00 
„ ks. Klary = « « « «| 21/00] 22 00 
- hr. St. Genois. . „ „| 23/00] 22 50 
„ masta budy | IW 23 00 
„ ks. Windischgrätz . .| 15 o0 16 09 
„ hr. Wałdstein . « i 18 To 19100 
EM Ea- 1920r 12,75 


GIN 28 6, R0 
Akeie bankow t yrzemysIu.] | Í 


tanku narod. anstr. . „1140 00) (42 00 


5 anylo-austr. « « « S 41/00 72,50 
fakładn kredytowego . „|145|70|145,90 
Kolei półn. Ferdynanda „ „|I51I20]191 140 


gaicyjskiej. . . 


„!163/80[ 164 00 
czerniowiec z wpł. 50%, . 


| 78 00] 75,50 


Kursa zagraniczne 
(3-miesięczne). 

Augsb. 100 żłr. nr.. . 

tankt. n. M. 100579 2 
Hamb. 100 mark.. . . 
Londyn 100 fnt . . . 
Paryż 100 frank. . z 


Warszawa 12 latego | 
„ublij 00/00! 


86150} 56:60 
8650] 86/70 
ef 77119] 77,30 
.]102/75|103;,25 
„| 41100} 4110 


Polimpeniah e e l 09,00 
Listy zastawne IIL ok. , 00.00} 8Ł:50 
> A kupon. , 00 j00] 00,24 
Axcje kol. żel. war-wieł, p 9100 voju 
P t war.-bydg, , 671321 67150 


Paryż (2. Jutego. 


Renta 3% | 68 sl volov 


GAZETA NARODOWA z dnia 14. lutego 1866. 


Daja JZądają 
Kurs Iwowski, fw. a. fw. a. 
z dnia 15. lutego. 


D AG L 


Dukat holenderski 4 85] 4,91 
Dukat cesarski . » «> 4 37] 4,98 
Moskiewski półimperjał |. 8 438] 8,51 
Moskiewski rubel srebrny. 156) 2/60 
Moskiewski rubel papierowy] 1 295] 21]31 
Pruski talar ku. . à. 155] 1/53 
Galic. listy zast. w. a. 63 85] 64:45 
Galie. listy zast, m. kf „Ż| 66 98] 67170 
Galicyj. oblig. indem. „2 5] 66 12] 67 05 
Pożyczka narodowa . 2] 64 Ds] 65 22 
Akcje kolei żel. gal. . 20164 3D3]167 53 
I 


Telegrafowany kura wiedeński jW. A. 


dnia 13, lutego. zł. je. 

Obiig. dhigu państ. 5%, za 100 gl. m. k.f 62 10 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.Ę 61 95 
Losy z r. 1860 . . m.) wuuuf S1 10 
Akcje hann nar. za 1000 gl. . - - 140 00 
„  Fowarzyst. kred. na 200 gl. .$148 aj] 
Londyn 10 fut. szterlingów. . 12 50 
bDukaty cesarskie sztuka . 4 0) 
Srebro za 100 gł. w. a. . « s 162,10 


AST O TODOBOWARZERNIEE ER 


1 Poszaku ie się 


= s ++; blisko Lwowa, 100 do £50 mor- 
Dzicrzaw Y gów ohsraru w dobrej glebie, 
z budynkiem mieszkalnym nie wielkim bylo schlu 
doym — i dobremi budynkami gospodarskiemi. | 
Rliższe szczegóły franko pod adresem! 
W. s. w Administrac i „Gazety Narc- 
dowej. 5i 


z. Zasobny. od wielu lat zaszczycany 


SKŁAD ZEGARÓW 


M PERAZA zegarmistrza w Wie- 

dniu. Zwettełhoff. Stefansplatz Nr. 6. 

- poleca w wiełkim wyborze wszelkie 

: gatunki dobrze zregulowanych zaga 
rów po cenach następujących : 


Zegarki grnewskie. 


R 3 tr u 
Gvlindry srabrne ua 1 rubiny . od z 
Cylindry srehrne na 4 rubiny od złr. 12 | 
Cyl. sr. na 4rub ze zł. brz. z adsk. klp.» nig 
Cyl. sr na 4 „lep z zł pr. z odsk. klp.» 24 Ik 
Cyt. sr. na 8 rubinów .- . . IW. xP sg 158 
Cyl. sr. na R rubinów z 2 kopert. . . : » 153 
Gi ar. na 8 rubinów z 2 apert. lepsze 11; 


ar na 3 rub. obozowe (Armee-llhren).. Sq; = 


Cyl. sr. na 13 rub. >.. M 
Cyl sr.na 15 ruh Ispsza 1A? 
Cyl. s. z dwoma koprtal 4 «R . 10) c 
Cyl. s 2 maenemi koprt. - . . - - * u Są 
Cyl.s angielskie a krysz'. szkiełkiam . . 25 
Cyl. s. obnzowe Savonstte. . «: . « -« » £1]-5 
Cyl. s. oboz. Savon. lepsze z noc. kopar! „ 25 
Remontoira w ldnpszym gat . A sl SB 
dtto dtia Savonetia . n H 
Cyt. zł próby 3. na A fub. . . . - - a 30,7% 
Cyt. zł. próby 3. na 8 rub. za zł. kapsią .. 3R 
Gyl zł d 1t» : ABT Gg 13.9: 
Cyl zł. dazntkia larara > s „ soro w» CJĘ 
Cyt. zł damskio z amalią | djameutami cd 
złotą kapslią na & kam. .. t9 
Savonetty damskie na A rubinów . . * o 45 
Savonetiy damskia r emalig lepsze . . . 48 
Kotwiczno złote na 13 robluów . . . « BRP — 
dtto na 13 kam. ze złotą kapaslą lepsza . 45) 
dito na 13 „ z 2kopert.. . . . . n 58i 
dtto z 2 kop. od złr. 60. 26 80. 80. 100 do 120 |.) 
Aiioadaniskie” ... .. . . n - . Od złe. 45 M 
dtto dzmskia z S kopar.  - . . w 52] 
dito damskie z % kopert. z kryszi. szkieł. 65. 


Remontoirs z mocaem! kopert. od 120. 150. 180 
Budaiki po zł:. 5, z zegarem po złr. 1. 


Największy sklad zegarów wakhadło- 


1152 wych własnego wyroba 3—12 
oo R dal do naciągania ź po złr. 16, 20. 22 
bijące godziny i pół godziny ©» „ 32. 35 

: e kwadransa 50 58 60 
Regulatory co miasiąc do nakrgo. 28. 30. 39 


Za opakowanie zegarów waladłowych pobiera 
sią 1 złr 50 centów. 


MAT Naprawki wykonujś się najstaranniej. Zamiaj- 
scowe zlecesia za Kieanien gotówki lub prze- 
kazem hędą nzjrychiej uskuteczniane. Zegary przyj- 
mują się takie w zamian. 


Alfred von Lindheim 


Wien. Lugeck Nr. 3. 
utrzymuje jedyny sklad zaszezytnie znanego 


C.e K. pat. 


BIELU SALONOWEGO 


vyrobn Dmgoszyüskiego (stacja w Szeza- 
kowie) fak zwanego 


Lóbbcckisches-Zink weis 
chemicznie czystego. — Najnowsza analiza 
998%,,//, Jestto na;delikatniejsza I naj- 

tańsza farba. 
Ceny w walucie austrjackiej z opłatą 
za przewóz. 1140 2-2 


Dra Kartscha 


Poradnik lekarski w chorobach we- 
aerycznych, podług najnowszych badań i do- 
Ara adkatnci oł w każdej księgaroi do 
nabycia — Ordynacja domowa przy ulicy 
Teatralnej pod l 324 naprzeciw potteji od godzin 

2—5 Wspomnione słabosei dają się także listow nia 
ladykalnie wyeczyc. 1315 18—30 


Nowy zniżony 


CENNIK 


r Składu fa- 
| b à| brycznego 
UPR SĄ) optycznych 
Nz -* przedmiotów, 


pod firma : 


Neuhófer i Feiglstock 


vw Wiedniu, 
verlängerte Kiirntnerstrasse Nr. 51. 
Vis-a-vis dem nenen Opernhause. 


-c za. ct, 
Gkulary w oprawie stalowej luh ro- 
sowej. z najłepszemi sklami 
peryskopowemi wypukłemi lub 
wklęsłemi «6 go WóO 20 
e Z oprawa w rowku (iuvisible). 2 50 
5 E zlotu w sów li CH 
5 p a po bokach. . 4 50 
A STEONNAW ea ada ca 2 <0U) 
torartka rogowa . . . . . D =: 
h szy ireto an U 73%.%07 = 
Cwiker (Vinzencz) kanczukowy . 1 — 
n szyldktetowy „ 3 — 
$ stalowy . 1 50 
„ Z oprawą w rowku . . jak 
" srebrny "20 50 
złoty . b . 16 — 


Lornetki teatralne. aclromatyczne 


lakierowane na czarno . W = 

a w skóre oprawne zp E. 

w oprawie w słoniowej kości 12 — 
Dałowidia polne i dla altylerji . . 24 — 


3 zwykle w najlepszym ga- 
nki. $ Fam 


Mikroskopy. lupy, przybory do 
rysnkków, wagi do mierzana plynów. 
termometry, birometry metalowe lub dre- 
wniane itp. po cenach najtańszych. 

zg” Zamiejscowe zamówienia uskute- 
czniaja sie za pobraniem należytości pun- 
ktnalnie, a nieodpowiednie przedmioty wy- 
mieniaja sie za odpowiednie. 1148 3—0 


papieru Czerlańskiej. 


tności tej gałęzi przemysłu. 


kami za granicą 


lei w Gródku, a o półczwarta mili od Lwowa 
o8za owawszy ją przez ludzi fachowych 
num, wraz z wielkim stawem, 


500 morgów, a oprócz tego przelewa na Towarzystwo swój pięcioletni c. k. przywilej wyrabiania papieru z trzciny stawowej. 
Zebranym przez akcie kspitałem dalszym rozszerzoną będzie fabryka Czerlańska i postawioną na równi z wielkiemi fabry- 


t 


Jarmark na konie. 


pierwszy tegoroczny odbę- 
A_ dzie się w mieście obwodo- 
wem w Tarnowie w Galicji 


na dniu 19. marca 1866 i nastę- 

pnych. Konie przyprowadzone nie u- 

legaja opłacie targowej. 1166 1—3 
Tarnów dnia 8. lutego 1866. 


a dniu 8. lutego zginal w 
Kozowic, obwodzie Brzeżań- 


skin Wielki pies 


NOWOFUNDLADZKI 


czarny, nazwiskiem 
PLUTO. Ktoby go znalazł i przy- 
prowadził, otrzyma nagrodę 25 złr. w. a. 


. . 
Dla wiadomości. 

Przy niższej ulicy Krakowskiej, blizko 
zabudowania teatralnego pod l. 84, na IL. 
piętrze, udzielają się: nauka gry forte- 
pianu. tudzież języków: polskiego , 
francuzkiego, włoskiego i niemieckie- 
go, jakoteż lekcje przedmiotów szkol- 
nych, literatury i robót kobiecych: na 
zadanie mogą te lekcje być udzielane w 
domu życzących sobie tego. Za rzetelność, 
obchodzenie uprzejme reczy się. 

Dla rodzin mieszkających na prowincji 
podaje do wiadomości, iż mogą także dzie- 
ei obojga pogłowia być umieszczone. gdzie 
pod wzorowym nadzorem niemieckiej ma- 
trony, która pilnie na wszystko baczy, z0- 
stawać będa. Bliższe szczegóły udzieli w 
domu wyżej wymienionym 1118 3-3 


A. Zehak. 
PASTYLKI z ERGOTYNY 


1073 przez Boniean. 3—9 
Zaszezycone złotym medalem farmaceuty- 
cznego Towarzystwa w Paryżu. 

Pastylki te bywają nżywane z jak naj- 
lepszym skutkiem przez najsłynniejszych 
lekarzy europejskich przeciw krwiotokom 
każdego rodzaju, plucin krwią, biegunee i 
chronicznemu rozwolnieniu. (które niemi 
leczą się w kilkn dniach) przeciw zatwar- 
dzeniom i upławom kobiecym. Przez ener- 
giczna działalność na eyrkulacje krwi sta- 
ja sie pastylki te oraz najlepszym środkiem 
przeciw slabościom piersiowym, 

Główny sklad w Paryża: Labelonye 
et Comp., 19 rue Bourbon Villeneuve. — W 
Krakowie: w aptekach PP. Bruno Mi- 
czyńskiego i IRedyka. we Lwowie w apte- 
kach PP. Zygmunta Rukera i Berlinera. 


Wieś nad Dniestrem 


miedzy Haliczem i Jezupolem o małe pół 
mili od stacji kołei żelaznej. na pochyłości 
wschodnio-południowej położona. przeszło 
ośmset morgów obszaru dworskiego, a w 
tym przeszło 850 morgów żyznego pola or- 
nego, przeszło 100 sianożęci i pastwisk o- 
prócz leśnych, i przeszło 300 morgów lasn 
obejmująca, z dwoma karczmami, jedną we 
wsi a druga przy trakcie lwowsko-halieki m, 
z dwoma młynami, jednym we wsi, a dru- 
gim przy stawie przy dworze, z pięknym 
wielkim sadem. rybołowstwem na rzece i 
dobremi zabudowaniami, jest dla zmiany 
mieszkania właścicieli, od tej wiosny albo 
za znaczniejsza naraz wypłatą z inwentarzem 
lub bez, na czas długi do wydzierżawienia, 
albo z pozostawieniem pod bardzo łagodnemi 
warunkami i na długo wiekszej części sza- 
cunku przy gruncie, z wolnej reki do 
sprzedania. 1164 2—3 


Bliższe wiadomości u a- 


dwokata Minasiewicza w 
Stanisławowie. 


Nakładem i drukiem księgarni 


J. A PELARA 


1144 2—6 w Rzeszowie, 


wyszły następujące dzieła, które także we 
wszystkich ksiegarniach krajowych i zagra- 
nicznych nabyć można. 


Dreziński Aleks. Ogólne prawidła do za- 
prowadzenia i utrzymania zakładów rze- 
mieślniczo-pożyczkowych, zebrane i za- 
stosowane dla użytku gmin miejskich. 
BVG: MOD sa e acdka sa AGOÓŚCNO. 

Fringsa. Rozmowy łatwe w trzech języ- 
kach: polskim. francuzkim i niemieckim. 
Zastósowane do życia towarzyskiego mło- 
dych panien. dla użytku szkół panień- 


skich. Wydanie szóste poprawne. 8vo. 
Rzeszów 1860 m . , At, 0 ent. 


Konkołowski X. M. Jaś Sadowski, założy- 
ciel sadów czyli nauka o hodowaniu drzew 
owocowych, z 40 rycinami. Wydanie dru- 


gie poprawne. 8yo. Rzeszów 1865 80 et. 
Konkolowski X. M. Krótki opis kuli 

ziemskiej dla użytku młodzieży wiej- 

skiej. 8yo. . Fa a cnt. 


Witowski H. Szkółka powszechna dla mło- 
dzieży umiejącej czytać i po prostu racho- 
wać. 2 tomy 8vv z 136 rycinami 


3 złr. 


nowego wynalazku pomady, 


Ogloszenie subskrypcyj na akcje 
Towarzystwa papierni Czerlańskiej, 


Główny skład powszechnie ulubionych 


PANTYLEK z MCHU 


w połączenia z wyciagiem słodowym, skutkujących 
szłowi i w cierpieniach kataralnych, 
aptece Adolfa Berlinera 
Cena pudełka 38 ent. w. a. 
Także dostać można: 


CHROMATIQUE HONGROISE 


płyn węgierski do farbowania włosów i brody po t złr. 50 cnt., również 


która skóry nie plami, na włosy czarne, brunatne i 
A y ni ; i ei 
blond. Pudełko kosztuje wraz z opisem sposobu nA ATA 2 zir. 


przeciw grypie. chrypce, ka- 
znajduje się w 


we Lwowie. 


1080 5—6 


Podpisani otrzymali Najwyższa koncesję na zawiązanie Towarzystwa akcyjnego fabryki 


Jedną z najżywotniejszych gałęzi przemysłu krajowego jest bezwątpeinia fabrykacja papiern. Stosunki i położenie Galicii 
sprzyjają jej nadzwyczajnie. Materjał bowiem surowy znajduje się w krajn, dotad wywożony „JAJ Wi A ; 
ztamtąd wraca dopiero jako wyrób do nas. Z rozszerzaniem się zaś oświaty potrzeba coraz większych ilości papieru wzmaga się u nas 
z każdym rokiem, a istniejące papiernie krajowe tej potrzebie mogą zaledwie w dziesiutej części nastarczyć. i 
rjał surowy znależć można w miejscu, w wielkiej obfitości i po nizkiej cenie, i łatwość sprzedaży wyrobu w miejscu jest do najwyż- 
szego posunięta stopnia, a fabryki tutejsze produkować mogą papier taniej nierównie jak obce, tam jest i największa rękojmia żywo- 


iększej części za granicę, a 


Tam zaś gdzie i mate- 


e uwagi skłoniły nas do założenia wielkiej fabryki papieru zawiązaniem Towarzystwa akcyjnego. 


Kapitał zakładowy Towarzystwa wynosić będzie 500.000 złr. w. a. w 2500 akcjach, każda 
akcja po 200 złr. w. a. 
Towarzystwo akcyjne nabywa na własność istniejącą już fabrykę papieru w Czerlanach, położoną o pół mili od dworca ko- 


W tym celu właścicielowi fabryki płaci się za nią w akcjach tego Towarzystwa 
Właściciel fabryki odstępuje także na własność Tiowktzycęwk potrzebne dla fabryki larin. 


dostarczającym więcej jak dostateczuą ilość wymaganej do fabrykacji papieru trzciny, razem około 


. Zaliczenia na akcje rozłożone będą w następujący sposób: 10%/, przy podpisie, 50° zy zawi in T 20% 
6 miesięcy później, a 20'/, w rok później. Zaliczenia te przyjmywać Gaia” banki S awariach lego a y a i D Tant 
Termin subskrypcyi "a akcje Towarzystwa Czerlańskiej papierni rozpoczyna się dnia 14. 
lutego a trwa do końca lutego b. T. Poczeń natychmiast Towarzystwo się zorgani- 
zuje i rozpocznie swoją działalność, 
Ktoby pragnął bliższych wyjaśnień, temu udzieli ich Filia banku anglo-austrjackiego we Lwowie 
Kotkowski, dotychczasowy właściciel papierni, w Czerlanach. a 


lub Zygmunt 


Osobiście lub listownie subskrybować można jedynie we Filii banku anglo - austrjackiego we Lwowie. 


Bank anglo-austrjacki, 


Ja niżej podpisany - 


„Towarzys 


i obowiązuję się wziąć . 


po 20 złr w. a. na jedną akcje, razem 
rząd statutom Towarzystwa się poddaję. 


Leon ks. Sapieha, . 


Formularz listu subskrypcyjnego : 


Eie N rE a e i 


two akcyjm 
akcyj, każdą 


O 


Imię, nazwisko i godność subskrybenta 
Miejsce zamieszkania 
Ostatnia poczta 


RR zków. a 


Zygmunt Kotkowski. 


.. - oświadczam, że przystępuję do Towarzystwa akcyjnego pod nazwą : 
e Czerianskiej fabryki papieru,” 

akcję po 200 złr. w. a. licząc, Jako zaliczkę przyłączam 10, t. j. 
Zarazem oświądczam, iż zatwierdzonym przez c. k 
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